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Mussolini
przepowiada wojnę.*
RZYM. Dzienniki ogłaszają pełny 

teks mowy 'wygłoszonej przez Mussoli- 
niego na zakończenie manewrów ape
nińskich.

W mowie tej oświadczył  Mussolini 
m. in. co nas tępuje-

Nikt w Europie współczesnej  nie 
chce  świadomie wojny. Jeśli  chodzi o 
Italję, to dowiodła one teg® iepiej niż 
inni. Mimo to jednak wojna może wy
buchnąć nagle z dnia na dzień. W n ie
których dalekich krajach stoi u progu. 
Również w Europie w końcu lipca wy
tworzyła aię nagle i n iespodziewanie 
sytuacja,  przypominająca w sposób 
szczególny położenie z roku 1914. Nale
ży dodać,  że gdybyśmy tytułem środka 
zapobiegawczego nie wysłali szybko pa 
ru dywizyi na granice północne i półne- 
cno-wsch -dnie, powstałoby niebezpie
czeństwo takich komplikacyj, które w 
pewnej chwili  mOżneby rozwiązać tylko 
przy pomocy zbrojnej interwencj i.  Do
dam również — mówił Mussolini — że 
dy wizje te maszerowały wspaniale e t apa
mi, l iczęcemi 60 do 70 ki lometrów i o- 
żywione duchem znakomitym, który bu
dził podziw ludności nadgranicznej .  Nie 
należy tedy być przygotowanym do u o *  
ny jutrzejszej,  ale do wojny dnia dzi 
siejszego.

Sta l i śmy się narodem wojskowym i 
duch mili taryzmu rozwijać będziemy 
jeszcze  bardziej,  gdyż tego chcemy.  
Dlatego w Narodzie wzras tać muszą 
cnoty posłuszeństwa, poświęcenia i o d 
dania ojczyźnie.  Oznacza  to, że całe 
życie narodowe,  polityczne, gospodarcze 
i umysłowe winno być dostosowane do 
konieczności  wojskowych.
Wojnę określono jako sąd kasacyjny po 
między narodami.  A ponieważ narody 
nie ulegają procesowi  krzepnięcia i ko
stnienie,  lecz posuwają się po linji 
swoich sił dynamicznych można prze
widywać, że mimo mniej lub więcej 
pobożnych życzeń,wojna, która widzimy 
w zaraniu  dziejów, towarzyszyć będzie 
ludzkości również w ciągu wieków, któ 
re nadejdą.  Siły wojskowe s tanowią z a 
sadniczy składnik h ierarchj> pomiędzy 
narodami . Nie znaleziono jeszcz,e n icze
go, coby mogło zastąpić istotną potęgę 
narodu,  która wyraża się w jego siłach 
zbrojnych,  lądowych, morskich i po
wietrznych.

Pomimo, że  wojna 
nie grozi...

Wielki  „ n a p a d  lo tn ic z y "  na Paryż .
PARYŻ. Rozkaz zniszczenia Paryża 

wydany zos ta ł  176 samolotom „nieprzy
jac ie lskim”, skoncentrowanym na połud
nie, na linji Metz, Nancy, Ochey.

Zadaniem obrony, rozporządzającej 
310 samolotami  myśliwskiemi > najbar 
dziej udoskonalonym mater ja łem prze
ciwlotniczym, będzie odparcie ofensywy 
i zmuszenie  eskadry „nieprzyjacielskiej” 
do odwrotu,

Dziś przed świ tem rozegrała się nad 
przedmieściami  stolicy walka, o której 
rezul tatach paryżanie dowiedzą się do
piero po kilku dniach,  t. j- po żmudnych 
obl iczeniach punktów.

•Są to największe manewry lotnicze, 
jakie dotychczas  widziano we Francji.

Na Dalekim W schodzie
sytuacja coraz groźniejsza.

A resztow ani w  Mandżurii Rosjanie podd aw an i są w y 
rafinow anym  torturom.

BERLIN. Niemieckie Biuro Informa 
cyjne donosi z Charbina,  że położenie 
w północnej Mandżurji uległo pono wne
mu zaostrzeniu.  Podczas  rewizyj prze
prowadzonych u sowieckich urzędników 
wschodnio-chińskiej  linji kolejowej, zn a 
leziono wielką i lość broni,  granatów 
ręcznych i mater ja łów wybuchowych.

W związku a tern dokonano dalszych 
aresztowań wśród urzędników sowiec
kich. Konsul sowiecki oświadczył,  że t e 
go rodzaju postępowanie zmusi rząd 
sowiecki do zwiększenia s i ł  zbrojnych,  
utrzymywanych na dalekim wschodzie!

MOSKWA. Agencja Tass donosi z 
Chabarowska,  że gdy aresztowania na 
kolei wschodnio - chińskiej  pracowni
ków obywateli  sowieckich dokonywa 
ne były przez policjantów mandżurskich 
i b iaiałoruskich te ostatnie ares z tow a
nia przeprowadzi ła już otwarcie żan- 
darmer ja  japońska.

Aresztowani  poddawani  są aktom 
gwałtu i n ie ludzkim wprost torturom.  
Najczęściej  s tosowaną metodą jest  bi 
cie pałkami . Uciekano się również do 
bardziej  wyrafinowanych tortur.

Blok Litwy, Łotwy i Estonji.
Konferencja przedstawiciel i  państw 

bał tyckich zakończyła się podpisaniem 
protokółu i parafowaniem umowy, która 
nosi  nazwę umowy o wzajemnem  zro
zumieniu i współpracy pomiędzy pańs t 
wami Łotwą, Litwą i Es tonją.  Składą 
się ona z 9-ciu punktów, z których naj 
ważniejszy mówi, że specja lne interesy 
poszczególnych państw nie są objęte 
umową i każde z tych państw może na

własną rękę akcje w tym kierunku pro
wadzić.  Dotyczy to sprawy stosunków 
polsko- li tewskich i sprawy Wilna.

Umowa przedyskutowana będzie jesz
cze w Genewie na konferencji  Ligi Na
rodów, pomiędzy przedstawicielami  E- 
s tonj ' ,  Łotwy i Litwy. Po konferencji 
genewskiej  oczekiwane jest  podpisanie 
umowy.

Miasto argentyńskie plonie
wskutek katastrofa lnego  w ybuchu  

zb iorn ik ów  benzyny.
BUENOS AIRES. W mieście Cam- 

pana, w Argentynie, wskutek zapalenia 
papierosa przez pewnego osobnika,  wy
leciał  w powiet rze zbiornik, zawiera ją
cy 10 tys. litrów nafty. Wybuchł  pożar,  
który z szaloną szybkością objął  znacz
ną część  mias ta i przerzuci ł  się na in
ne zbiorniki nafty i benzyny. Stacja 
kolejowa została całkowicie zniszczona 
przez ogień. Ludność w panice uciekła 
z m ie j sc  zagrożonych.

Z kolosalnym hukiem wyleciało w

powiet rze 9 zbiorników z benzyną łą cz 
nej wartości  150 miljonów litrów, a n a 
s tępn ie  dalszych 14 zbiorników. S za le 
jącemu żywiołowi sprzyja wiatr Dotąd 
zanotowano 11 śmierte lnych ofiar i kil
kudziesięciu rannych.

Liczne oddziały straży pożarnej Bua- 
nos Aires i okolicznych miejscowości,  
oraz tysiące ochotników bierze udział  
w akcji ratunkowej,  by nie dopuścić do 
ca łkowitego zniszczenia miasta,  s t r a s z 
liwy widok.

Ustąpienie wicem. Pierackiego.
WARSZAWA. Wiceminister  W. R. i 

O. P., p. Kazimierz Pierecki ustępuje ze 
swego s tanowiska i przechodzi  na s ta
nowisko dyrektora państwowego wydaw
nictwa książek szkolnych,  które ma być 
przeniesione ze Lwowa do Warszawy.

Jako kandydata na opróżnione stano 
wisko podsekretarza stanu w Min. W. 
R i O. P. wymieniają p. Konstantego 
Chylińskiego, zajmującego katedrę his- 
torji starożytnej na uniwersytecie Jona 
Kazimierza we Lwowie

Zmiana  polityki  
motoryzacyjnej?

WARSZAWA. Jak s łychać czynniki 
rządowe opracowują nowe zasady polity 
ki motoryzacyjnej Projektuje się obniżę 
nie ce ł  na przewóz samochodów n i e k t ó  
rych uprzywilejowanych zagranicznych 
fabryk. Zamiar  obniżenia stawek celnych 
na samochody łączony jest z rokowa
niami o nowe traktaty handlowe.

Nowe zasady polityki motoryzacyjnej 
mają też uwzględnić kwest ję budowy 
dróg. Równocześnie będą poddane re 
wizji umowy 'Zawarte przed paru laty 
z Sauerem i Fiatem. W kołach samo
chodowych oczekują,  że nowe stawki

celne wejdą w życie w pierwszych mie 
s iącach 1935 r.

Drugą fabrykę fałszywych mo
net wykryto w  Łodzi.

ŁODZ.  — W mieszkaniu  A n to n ie 
go Rurbańsk iego wykryto  f abrykę  fał 
szywych mon et  2 i 5-z lotowych.  W 
chwili gdy wywiadowcy wkroczyl i do 
mieszkania  Rurbańskiego,  zna jdował  
się t am  He nryk Gosicz, k tóry również 
został  aresz towany.

W czasie rewizji w mieszkaniu  z n a 
leziono większą ilość gotowych monet ,  
oraz fo rmy gipsowe.  Należy zaznaczyć,  
iż rodzice Gosicza byli już przed woj
ną karani  za fa łszowanie mon et  rosyj
skich.

Straszliwe skutki ulewy.
L U B L I N .  W sku tek obe rwan ia  się 

c h m u ry  nad gm.  Osiek wezbrała  gwał  
townie  woda  w s t ru m y k u  i pozrywała  
s tawy i g ro b le  oraz uszkodzi ła  na 
przes trzeni  8 mtr.  nasyp drogowy przy 
m ośc ie .  Koło wsi Sob iaki  po obu st ro 
nach mos tu  dre wn ianego przerwana zo
s tała szosa oraz częściowo zalane z a 
b udo wania  i grunta.  O b ecn ie  woda  o- 
pada.

W powiecie  b i łgorajskim rzeka Bia

ła Łada wzniosła się p o n ad  s tan  n o r 
m alny  około  3 mtr.  za lewając  wzdłuż 
brzegów pola na  przest rzeni  30 kim. 
W o d a  zniszczyła p lony rolne  oraz  dro  
gi i m os ty  w 6 ciu gminach.  Dalsze 
n iebezpieczeńs two nie grozi. Rzeka Bra 
n iewka na terenie  gminy  Huta Krze- 
szowska za la ła wsie Mom oty  Dolne  i 
Górne .  Obecn ie  w oda  opada.

Szofer autobusu zasnął — 
3 osoby ranne.

KRAKÓW. Na drodze Nowy Sącz— 
Kraków wydarzyła się katastrofa s am o 
chodowa.  Autobus kolejowy, kierowany 
przez szofera Kołodziejczyka w pewnym 
momencie wpadł  do rowu wpobliżu la
su okocimskiego,  skutkiem czego 3 pa
sażerów odniosło poważne obrażenia.

Jak usfalcno winę ponosi szofer, któ 
ry zasnął  w czasie prowadzenia wozu.

Autobus zderzył s ię  
z pociągiem.

POZNAŃ. Na szlaku Srem — Książ 
zderzył  się autobus przedsiębiorstwa 
prywatnego z pociągiem. 11 pasażerów 
ciężko rannych i 3 lekko odstawiono do 
szpitala w Śremie.  Przerwa w ruchu ko 
lejowym t rwała  dwie godziny

Szczegóły katastrofy przedstawiają 
się następująco: Pociąg osobowy, zdąża 
jący ze Śrem u do Jarocina wpadł spo- 
wodu mgły pod wsią Tyszycą na prze- 
jeździe kolejowym na autobus,  kursują
cy na linji Dolsk—Sre m — Poznań. Auto 
bus został  odrzucony w bok i uległ zu
pełnem u zniszczeniu.

Robotnicy zadowoleni.
KATOWICE. V\ iadomość o wprowa

dzeniu zarządu przymusowego w przed
siębiorstwach p. von Plessa wywołała 
w sferach robotniczych wielkie zadowo 
lenie. Robotnicy oddewna już domagali 
się zarządu przymusowego,  wychodząc 
z założenia,  że tylko w ten sposób bę- 
dą mogli wyegzekwować należne im za 
robki. Ostatnio związki zawodowe po
czyniły odpowiednie kroki, ce lem za 
gwarantowania robotnikom wypłaty z a 
robków.

Jak się dowiadujemy p. von Pless 
zamierza wnieść odwołanie przeciwko 
zarządowi przymusowemu

Zuchwałe włamanie do kance
larii sędziego ś ledczego .

Nieznany sprawca dokonał  zuchwałe  
go włamania do kancelarji  śędziego śled 
czego w Zawierciu. Włamywacz zabrał  
kilkanaście rewolwerów, dubeltówkę i 
naboje, zakwest jonowane przez policję 
różnym osobom, nie mającym zezwole
nia na broń, oraz różne dowody rze
czowe

Miejscowa policja wszczęła energi 
czne dochodzenia,  celem wykrycio spraw 
cy zuchwałej  kradzieży

Liga panazjatycka.
TOKIO Utworzono tu ligę dla z je

dnoczenia wielkiej Azji. Rezolucja wy
suwa postulat  z jednoczenia wszystkich 
narodów azjatyckich oraz podkreśla ko
nieczność utworzenia azjatyckiej Ligi 
Narodów dla rozstrzygnięcia wszystkich 
politycznych i gospodarczych problemów 
Wielkiej Azji.

Do Ligi zgłosiły dotychczas  akces 
wybitne osobistości  finansjery oraz ży- 
ćia gospodarczego Mandżurji  i Mon
g o l ^

S K Ł A D A J C I E  OFI ARY NA P O W O D Z I A N !
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Nominacja cz łonków  t r y b u n a 
łó w  p leb iscy towych  w  Saarze .

GENEWA. Przewodniczący Rady Li
gi Narodów m ianow ał  cz łonków w yż 
szego t rybun ału  p leb iscy towego dla 
te ry tor jum  S aa r y  oraz  8 członków t ry 
buna łów okręgow ych Utworzenie tych 
t rybun ałó w zostało przewidziane  w u- 
chw a le  Rady Ligi z dn.  4 czerwca r.b. 
Prze wo dniczącym wyższego t rybunału  
p leb iscy towego  m ian o w an y  zos tał  
Włoch Galii, p ierwszy p rezes  s ądu  a p e  
l acyjnego  w Genui ,  w icep rzew o d n iczą 
c y m — irlandczyk Meredi th .  Pozostal i  
cz łonkowie  wyższego t rybu na łu  p lebi 
scytowego oraz sędziowie  t rybunałów 
ok rę gow ych  są różnych narodowości .

Dalsze wyroki  
na zam achow ców  w  Austrji .
WIEDEŃ. W dalszym ciągu w Au- 

strjr odbywają s ię  procesy b. uczestn i
ków rozruchów lipcowych i tak: w czo 
raj sąd wojskowy zakończył rozprawę  
dwóch wyższych urzędników, którzy 
skazani zostali po 15 lat c iężkiego  
w ięzien ia .

Wczoraj również zakończyła s ię  roz
prawa przeciwko 15 uczestnikom  pow
stania styryjskiego. Jed en  z oskarżo
nych skazany zosta ł na śm ierć  przez 
pow ieszenie, 2-ch na 15 lat ciężkiego  
w ięzienia , pozostali na 9 —  10 lat w ię 
zienia.

W Wiedniu wczoraj aresztowano b. 
posła n iem ieckiego Handla i osadzono  
w więzieniu .

Krw awy bun t  „H eim w ehry"  
w e  Wiedniu.

LONDYN. Reuter donosi z Wiednia, 
że  liczny oddział policji dokonał w dniu 
wczorajszym rewizji w koszarach Heim- 
w e Floridsdorf. Szereg  heim w ehrow ców  
aresztowano. W czas ie  rewizji dosz ło  
do starcia z policją, która po godzinnej  
w alce opanowała sytuację.

Serce zeszy te  4-krotnie .
MOSKWA. W m iejscow ośc i  Orie- 

chow o-Zujew o pod Moskwą chirurg De 
m idow dokonał niezwykłej operacji ro
botnika, rannego w serce ,  zszywając  
mu serce  w 4.ch m iejscach. Ranny po
wraca do zdrowia.

SAMUEL KATZ KRAWIEC DAMSKI ul. P. Marji 
20 (front I-sze piętro), tel. 22-12 

P O W R Ó C I Ł
i poleca  na  sezon jes ienn y swoją wykw in tną  robotę,  

na jnowsze m ode le ,  mate r ja ły  i futra.
UWAGA! Przed rozpoczę ciem  sezonu prz yjmuję  prze róbk i  fu t rzane  

po cenach  niskich.

K IN O  „ E D E N "  Aleja 12
Dziś i dni następnych.

Wielki rewelacyjny film s łynnej  
londyńskiej  wytwórni  „B. l.P.”

C zerw ony Wóz
Film ten stał się sensac ją  wszystkich 
ekranów europejskich.— Dla Częstocho

wy udało nam go się pozyskać 
przed Warszawą.

Nad p r o g ra m :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e

Best]aiski  mord.
OPOLE.  —  W nocy z 17 na 18 bm. 

popełn iono we wsi Szcz epanow ice  pow. 
Nyskiego na Śląsku Opo lsk im,  oh y d n e  
morder s tw o  na osobie gospodyni  Emilji 
Peterowej .  On egd aj  policja n iemiecka 
wykryła sp ra w cę  tej zbrodni w osobie 
30- le tniego parobka,  Eryka Kurtzke.

Kurtzke zakradł  się do s todoły P e 
terowej  a n a s tęp n ie  do jej mieszkania,  
rzucił się na kobie tę ,  k tó rą  o b ez w ład 
nił, poczem zadał  jej śmie r te lny  cios 
nogą  od ławy. Po za m o r d o w an iu  Pe te 
rowej Kurtzke zrabował  z mieszkania  
50 marek.  Morderca  po dokonan iu  
zbrodni udał  się do Nyssy,  gdzie kupił  
ubranie,  w które przebra ł  się po w y
k ąp an iu .  S ta re  u b ra n ie  pokrwawione 
m ord e r ca  zakopał .  Zbrodniarza osadzo
no w więzieniu.

Krwawy w a m p ir  s k o n f ro n to 
w any  z r z e k o m ą  s w ą  ofiarą.

POZNAŃ. D ochodzenia  przeciwko  
mordercy kobiet, Janowi Langemu, t o 
czą s ię  w dalszym ciągu.

Wczoraj nastąpiła konfrontacja zbrod
niarza z jedną z jego dom niem anych o 
fiar, m ianow icie  niejaka Gężanka, pod 
Bydgoszczą. Przed kilku laty w pow. 
bydgoskim zanotow ano kilka wypadków  
morderstw kobiet. Jedną z tych ofiar 
była również Gężanka, którą na s z c z ę 
śc ie  zbrodniarz nie zdołał uśmiercić,  
gdyż przyszli jej z pomocą robotnicy. 
Sprawcy w szystkich  tych zbrodni nie  
zdołano  wykryć. Dopiero teraz wysu
n ięto  koncepcję, że  prawdopodobnie  
mordercą był Langę. Konfrontacja n ię  
dała jednak pozytywnych wyników. Gę-? 
żanka nie rozpoznała w Langem sw ego  
oprawcy.

W oczekiw aniu  os t re j  noty 
sow ieck ie j .

MOSKWA. Zatarg japońsko-sowiecki  
zaostrza s ię  z każdym dniem.

N owe aresztowania wśród kolejarzy 
i zapowiedzi dalszych aresztowań wy
wołują wielkie wrażenie w Moskwie, 
zwłaszcza, że powyższe fakty nastąpiły  
jakby w odpowiedzi na protestacyjną  
notę sowiecką.

Koła dyplom atyczne oczekują w naj
bliższym czasie  nowego protestu ze  
strony ZSRR , utrzymanego w znacznie  
ostrzejszym  tonie.

Pow yższe koła oceniają sytuację jako 
bardzo poważną.

CZAS OCZEKIWANIA 
MIJA.

(Z zagadnień  ideowych Z. P. M. D)
(Dokończenie . )

Rewolucja m a jo w a  była przede- 
wszystkiem reakcją przeciwko e l e m e n 
tom ,  tkw iący m  pojęciami  i ps ych iką  
w ubiegłej  epoce ,  e l e m e n to m ,  k tóre 
k ierując  losami  Polski, hołdowały za 
sadz ie  „p r ze t rw an ia”, zasadzie  nakle  
jania p las terków na ropie jące rany,  o 
tw iera jące  się w organ izmie  pańs tw o  
wym,  była b u n t e m  tej ogr om nej  części 
społeczeństwa,  k tóra  chcia ła zerwać z 
biernością i sk ierować pańs two  na d ro
gę zasadniczych i o d g łęb n y ch  reform 
us t ro jowych.

To też nic dziwnego,  że przygn ia
tająca większość  narodu,  wars twy ch łop
skie i robotnicze  zwycięski  przewró t  
obda rzyły  sy m pat ją  i przyjęły z p r a w 
dziwym en tuzj azm em .  Imię Marszałka 
Pi łsudskiego elekt ryzowało  t ł umy  i p o 
rywało.  Czekano na jego rozkazy.  Zwy 
cięski Wódz Rewolucji l apidarnie  w sk a 
zał jej cel. — Rzucając wielkie i szczyt
ne has ła sanacj i  moralnej ,  p ra cy  pań- 
s twowo-twórczej,  wychowania  p a ń s tw o 
wego i radosnej  twórczości,  wytyczał  
no we drogi rozwojowe na szem u  P a ń 
s twu. Wyprowadza ł  Polskę z pos tawy 
s tatycznej  do walki o nowe jutro.

Istotnie rewolucja m ajowa o d ś w i e 
żyła a t mosferę  życia publ icznego w

Polsce,  s tworzyła pods tawę wyjściową 
do dalszych planow ych  przemian,  wzbu 
dziła za u fan ie  do rządu,  a obdarzając  
go szerokiemi  k o m p e ten c ja m i  umożl i 
wiła mu spokojne  pr zep ro wadzan ie  r e 
form,  uaktywni ła  spo łecz eńs tw o  w p ra 
cy państwowo-twórczej ,  har towały go 
w wyścigu tworzenia  i budow ania .  Kro
kami  o lbrzyma biegl iśmy po gościńcu 
historji,  sku teczni e  p okonu jąc  prze 
szkody.

O b e c n a  sytuacja  zewnętrzna  i w e 
wnę trzna  nakazują  nam marsz wprzód
—  dro ga mi  wyt kn ię t em i  przez r e w o 
lucję majową.  Etapami  marszu niech 
b ędą  jej hasła:  sanacja  m ora lna  — wy
poczynek — praca  państwowo-twórcza
— plan,  plan... a później  radosna, twór
czość w now oczesnem  pańs twie  zo rga
ni zowanego  społeczeńs twa wolnych wy 
twórców.  Ciężkich p iechurów k o n se r 
wa tyzmu i Lewjat ana  zwolni jmy z m a r 
szu, ani  dziś,  ani  jut ro  nie b ędą  p o 
trzebni.  Świeżo naw róconych odeszJij- 
my na ćwiczenia  apl ikacyjne  —  niech 
n a m  nie zaw ad zaj ą  i nie psują  n a 
szych szyków bojowych.

Dwunasta  dochodzi .  Czas w y c zek i 
wania  mija. Trzeba się zdecydować  na 
coś. W bez ruchu t rwać nie można.  
Bezpar ty jny Blok Współpracy z Rzą
d em  jeżeli nie chce ażeby społeczeń 
s two pozosta ło  bierne  i o b o ję tn e  — 
powinien,  m u s i  s i ę  określić.  
Ktoś musi  z n iego wyjść,  musi p o z o 
s tać j ed n o k ie r u n k o w a  siła, która ułatwi

I  Kino „LUNA” §
m m m

Dzisiaj ubawisz się  i uśm iejesz,  
oglądając szampańską  

arcykomedję

Rząd japońsk i  w y p o w ia d a  
um ow ę  m orską .

LONDYN.— J ak  donoszą  z Tokjo, na 
o d b y te m  wczoraj  spec ja lnem  posiedze-  
niuj jgłównych członków gab ine tu  pod  
prz ewodn ic twem premjera ,  admi ra ła  
O kado  i przy udziale minis t ra  m a r y 
narki,  admira ła  O su m i  oraz minis tra 
spraw zagranicznych Hirota,  zapaść  mia  
ła uchwała  zgłoszenia  przez J a p o n ję  
jeszcze przed upływem r. b. w y p o w ie 
dzenia  waszyngtońsk iego  t rakta tu  m o r 
skiego.

Równocześn ie  zdecydować m ta n o  
ins trukcje dla a d m i r a ła  J a m a m o t o ,  któ 
ry re p rezen tować  będz ie  J a p o n j ę  w 
przygotowawczych rozmowach  morskich 
japońsko-brytyjskich ,  a później  w Lon
dynie.

Inst rukcje,  jakich udzielić m iano  J a  
marnoto ,  iść mają  w kierunku d o m a g a  
nia się jaknajda le j  p o su n ię ty ch  reduk- 
cyj zbrojeń  na morzu.

W kitu wierszach.
—  Ambasador R. P. w Paryżu p. 

Chłapowski, od w ied z ił  ministra Pietri, 
zastępującego  n ieobecnego  w Paryżu 
ministra spraw zagr. Barthou. W d łuż
szej konferencji om ów iono wyczerpują
co i w szechstronnie sprawy, związane  
z po łożeniem  robotników polskich we  
Francji.

—  Nadzwyczajna komisja senatu  a- 
merykańskiego do śledztwa w przemy
ś le  amunicyjnym wezwała stu przedsta
wicieli przem ysłu wojenego, by ich  
przesłuchać w sprawie stosunków do 
przedsiębiorstw zagranicznych tego  sa 
m ego rodzaju.

— Publicysta Le Boucher za m iesz 
cza w , ,Action Francaise“ artykuł w 
którym przestrzega rodaków przed za
niedbywaniem stosunków z Polską, co 
m oże pociągnąć za sobą zmianę ogó ln e
go nastawienia polskiej opinji publicz
nej w zględem  Francji.

—  Sow ieck i komisarz spraw zagr. 
Litwinow, w drodze powrotnej do Mos- 
skwy, zatrzymał s ię  w stolicy  Litwy 
i odbył tam szereg konferencyj.

—  Wczoraj rozpoczęła  s ię  na B a ł 
tyku wielka parada floty niem ieckiej.

—  Czterech pływaków sowieckich  prze 
płynęłona Wołgą 134 kim. w ciągu 4  dni 
i dopłynęli do Saratowa. Pływacy prze
byli w wodzie ogó łem  30 godzin.

J A  M A M
TEMPERAMENT

Rozkoszny turniej śmiechy!
Setki  tancerek!

Wielka wystawa!
W rolach gtów.: Marion Da
vies,  Bing Grosby Figi D‘or- 

say  i S tuar t  Erwin.
Nad program: A k t u a l n o ś c i  k r a j o 
w e  P A T .  G r o t e s k a  r y s u n k o w e  
„ M e t r o “ . D o d a t e k  P a r a m o u n t u

Państwu  wyjście ob ro n n ą  ręką  z ogól
nego  impasu,

Epoka dzisiejsza w y m a g a  od nas  
si lnych rządów jasnych i wielkich pla
nów gospodarki,  p lanów,  k tóreby  cały 
na ród  zapal iły entuzj azm em ,  wlały w 
niego fanatyczną wiarę w ich osiągal- 
ność.  Niech to będz ie  p iat i le tka,  niech 
to będzie  korporacjonal izm  włoski — 
ale niech coś będzie ,  coś wielkiego,  
coś, co umiałoby wzbudzić wyścig w 
tworzeniu ,  wyścig w pracy,  coś, co 
zdolne byłoby przetopić wszystkie war
s twy społecz.ne i grupy n a r o d o w o śc io 
we w jed en  wielki naród pracujący nad 
zreal izowaniem wielkiego dzieła b u d o 
wy no wego państwa.

Bo jeżeli c ierpimy,  jeżeli g łodu jem y 
to mus imy wiedzieć  za co. Pierwsi 
chrześci janie  znosili  prześ ladowania  za 
Chrys tusa  i* J e g o  ideę miłości; Turcy 
mordowal i  w imię  M ahometa .  Za wol
ność,  równość  i bra ters two ludów zg i 
nęło  wiele i stnień ludzkich; czerwona 
rewolucja październikowa „ tępiąc  b u r 
ż u j ó w ” rzuciła has ła budowy n o w e g o  
państwa socjal i stycznego; piat i le tka jest  
d ru g iem  has ł em i p l a n e m  poko len ia ,  
k tóre  sam o  p ra w dopodobn ie  nie docze 
ka się „raju z i em sk iego”, ale które b u 
d u je  z en tu z j a zm em  dla przyszłych p o 
koleń.  Człowiek jest s tworzony do c i er 
pień ,  ale musi  widzieć cel, musi  w ie 
dzieć,  za co i gdzie jest  ich kres.

Czas wyczekiwania  mi ja.  D e cy d u j 
my się W. W.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Pi ą tek  31 s i e rpn ia ,  f  R a jm u n d a  w. 
W s c h ó d  s łońca o g. 4,56 Zac hó d  o g. 18,32.

Nocne d y żu ry  ap tek .
W  nocy z c z w a r t k u  na  pią t ek :  S ta r y  

Rynek ,  S iedmiu  Kamien ic .
W  nocy  z p ią tku  n a  sob o tę :  1 Aleja ,  

W i e l u ń s k a
Nowy rozk ład  jazdy.  Minister

stwo Komunikacji przystąpiło do opra
cowywania nowego rozkładu jazdy po
ciągów  pasażerskich dalekobieżnych ko
munikacji międzynarodowej i krajowej 
na okres letni 1935-36.

W związku z tern organizacje go sp o 
darcze na cze le  ze  samorządem go sp o 
darczym rozpisały ankiety dotyczące  ko
n iecznośc i  poczynienia pewnych zmian  
ze  w zględu na potrzeby życia gospodar
czego , w stosunku do ob ecn ie  obow ią
zującego rozkładu jazdy oraz uaucho- 
mienia nowych pociągów i połączeń.

Należy dodać, że organizacje gospo
darcze interesują s ię  również sprawą  
konieczności przeprowadzenia pewnych  
zmian w o b ecn ie  obowiązującym na o- 
kres zimowy b. r. ruchu pociągów d a 
lekobieżnych i podmiejskich.

Zarządzenie  na w y p ad ek  zgu
bienia  obligacji Pożyczki Narodo
wej. Minister skarbu wydał zarządze
nie w sprawie utraconych obligacyj P o
życzki Narodowej. W łaśc ic ie l  utraconych  
obligacyj Pożyczki Narodowej m oże w y
stąpić do Urzędu Długów Państwa z pi
sem nym  wnioskiem o unieważnienie  u- 
traconych obligacyj i wydanie mu n o 
wych obligacyj.

Za w łaśc ic ie la  obligacji uważana 
jest  ta osoba, która w charakterze w ła 
śc ic ie la  jest zapisana w ewidencji Urzę  
du Długów Państwa. Wniosek o unie
ważnienie obligacyj powinien zawierać  
okoliczności,  w jakich obligacje zostały  
utracone.

Po otrzymaniu takiego wniosku Urząd 
Długów Państwa ogłosi w Monitorze  
Polskim dwukrotnie w odstęp ie  tygod
niowym o zg łoszen iu  wniosku i w ezw ie  
posiadacza lub inne osoby roszczące  
prawo do obligacyj, by przed upływem  
trzech m ies ięcy  od daty drugiego o g ło 
szenia okazali te obligacje Urzędowi  
Długów Państwa, lub też zgłosili prze
c iw  ich unieważnieniu umotywowany  
sprzeciw. Jeżeli nikt nie zg łosi s ię  z 
obligacjami, ani nie w niesie  sprzeciwu, 
Urząd Długów Państwa unieważni obli
gacje, zawiadomi o tern w Monitorze 
Polskim  i wyda wnioskodawcy nowe  
obligacje. W razie zg łoszen ia  sprzeciwu  
strony zostaną skierowane do sądu.

Podania w sprawach, unormowanych  
tern rozporządzeniem, wołne są od opłat  
stem plowych.

O czem loka torzy  winni wie 
dzieć? W związku z licznemi zatarga
mi, jakie powstają między lokatorami i 
sublokatorami, przypominamy najważ
n iejsze normy prawne, regulujące prawa 
i obowiązki sublokatora w o b ec  lokatora 
i w łaśc ic ie la  domu, a w ięc  przedewszy-  
stkiem w wypadku zawarcia z subloka
torem umowy na śc iś le  określony czas  
Po upływie tego czasu sublokator nie- 
korzysta z przywilejów ustawy o o ch ro 
nie lokatorów i to bez w zględu na ilość  
zajmowanych pokojów.

Na wypadek nałożenia aresztu na 
komorne płacone lokatorowi g łów nem u  
sublokator obowiązany jest płacić na leż
ność w łaśc ic ie low i domu. Gdy lokatoro
wi grozi eksm isja za n iepłacenie  czyn-



Nr. 197. „ S Ł O W O * 3.

szu, wówczas sublokatorzy mogą bezpo
średnio płacić czynsz gospodarzowi do 
mu. O ile suma, płacona przez lokato
rów, pokrywa wysokość komornego, wła 
ściciel domu nie może uzyskać wyroku 
eksmisyjnego. W wypadku skierowania 
sprawy o eksmisję przeciwko lokatoro
wi, sublukator, zamieszkuje w tym lo 
kalu przynajmniej 3 miesiące, może do 
magać się odroczenia eksmisji na 6 
miesięcy. Jeżeli w sprawie przeciw lo 
katorowi nie zostali przypozwani sub lo 
katorzy, wyrok sądu nie może być wo
bec nich stosowany.

Pomoc dla uczestników Challen
ge* u Ministerstwo Spraw W ewnętrz
nych wydało zarządzenie dla wojewo
dów, aby w związku z Turniejem Lotni 
czym Challenge 1934 — zarówno wła
dze i organa państwowe, jak i ludność

ŚREDNIA S Z KO Ł A  MUZYCZNA
im. STANISŁAWA MONIUSZKI
w C zęstochow ie , P iłsudsk iego  Nr. 19

przyjm uje zapisy na rok szkolny 1934-35 na Wydziały;
ORGANOWY, FORTEPIANOWY, SKRZYPCOWY i i n n e .

Dla uczniów n iezam o żn y ch  spec ja lne  ulgi.
K ancelar ja  czynna  co dz ienn ie  od godz. 10 — 12 i od  14 — 16.

Awionetka RWD „Kielce".
Ludność województwa Kieleckiego ufundowała samolot na Challenge.

Wobec tak ważnego w ydarzenia w biorących obecnie udzia ł  w zawodach
życiu polskiej aeronautyki, jakiem  jest pod nazwą „K ie lce” ,
zwycięstwo ś.p. Żwirki i Wigury w Chał- Tak więc kielecki okręg wojewódzki 
lengeu w r. 1932, dzięki k tórem u obec- LOPP. będzie niebaw em  w posiadaniu

    j________ t  '    _______  nie Polska organizuje te wielkie mię samolotu dla lotów propagandowych na
cywilna przychodziły z pomocą poszczę- dzynarodowe zawody samolotów tury- rzecz LOPP. i dla przyszłego ośrodka
gólnym zawodnikom w razie ich przy- stycznych, ludność województwa kielec- PW. lotniczego w Masłowie.

kiego nie pozostała obojętną. Zbiórka 
do dyspozycji funduszu im śp. Żwirki 
i Wigury przeprow adzana przez placówki 
L.O.P.P. dotychczas przyniosła 35.000 
zł. na Challenge 1934 r.

Przygotowania i przebieg zawodów 
Challengowych niezwykle in teresują  spo 
łeczeństwo. Ciągłe informowanie się in
teresantów  (szczególnie młodzieży) w 
biurach LOPP. o szczegółach Challen-

Pieniądze, te  ofiarowane w drobnych 8eu spowodowało, że biura te  umieściły
• • < . *    m  S a c ł a r n  uiA\AurAn-f luiAskładkach przez w szystkie warstwy spo 

łeczeństw a z te renu  całego w ojew ództ
wa (niemal połowę złożyli lub zebrali 
funkc^onarjusze policji państwowej) prze
kazane zostały w spomnianemu wyżej 
funduszow i z przeznaczeniem  no budo
wę samolotu na obecne zawody.

Tytuł „Fundatora samolotu Challen- 
geow ego”zosta ł  już przyznany kieleckie
mu okręgowi LOPP., w następstwie 
czego, po ukończeniu zawodów Challen
gowych okręg wojewódzki LOPP. w Kiel 
each otrzyma aw ionetkę typu RWD. z

we wszystkich m iastach województwa 
kieleckiego przed swemi lokalami tab l i
ce informacyjne, na których zamiesz
czają aktualne wiadomości Challen- 
geowe.

W związku z Challengem biura LO PP 
organizują również zbiorowe wycieczki 
do Warszawy, uzyskując ulgi kolejowe 
dla członków wycieczek, kio zatem pra
gnie widzieć naocznie zapasy naszych 
dzielnych lotników z asami lotnictwa 
Niemiec, Włoch i Czechosłowacji, niech 
zgłasza w biurze LO PP. swój udział w 
wycieczkach.

musowego lądowania, lub n ieszczęśli
wego wypadku.

K o m i t e t  R o d z ic i e l s k i  G i m n a z j u m  
Im . S ł o w a c k i e g o .  Skład zarządu Ko
m ite tu  rodzicielskiego przyażeńskiem 
państwowem gimnazjum im. Słowckiego 
w Częstochowie stanowią: p. Kazimierz 
Pertkiewicz — prezes, p. Adam Pleba- 
nek, p. Emila Dawidowicz (sekretarze), 
p. Kazimiera Kellerowa, p. Stefanja 
Giczmakowa, p. S tefan ja  Rychterowa, 
oraz panowie: S tanisław Tymiński i Zy
gm unt Bogusławski.

Jak już donosiliśmy przy gimnazjum 
im. Słowackiego założona została wzo
rowa szkoła powszechna.

P r z e d a w n i e n i e  w  p o s t ę p o w a n i u  
karno-skarbowem. Pro jek t nowej u- 
stawy karno-skarbow ej przew iduje n a 
s tęp u jące  okresy  przedaw nien ia  w p o 
stępow an iu  karno -skarbow em . . . ~

Trzechletni okres  p rzedaw nien ia  dla n  P , e , 9 r z y m k a  n a  J a s n ą  G ó r ę .  — nie niskiej cenie 3 złotych. Chętnych
wszystkich w ykroczeń  skarbow ych, z if °  ?' , z’ przybyła do Często- jest dużo, zwłaszcza wśród ludzi mało
w yjątk iem  wykroczeń porządkow ych, c J,°wy pielgrzymka z Mierzyna, pow. uświadomionych, którzy chętnie podpisu
jeśli w tym okresie  nie wszczęto  po- P a l o w s k i e g o ,  w liczbie około 1000 ją deklaracje, wpłacając za artystyczny
stepow ania  karnego , o raz jednoroczny  os6b. portret. Po pewnym czasie portre t rze-
okres przodaw nienia dla wykroczeń po- R o z p o c z ę c i e  r o k u  s z k o l n e g o  w  czywiście przychodzi pocztą, lecz za za 
rządkow ych. Za wszczęcie pos tępow a- M ie jsk .  S z k o ł a c h  D o k s z t a ł c a j ą c y c h  Uczeniem 27 złotych. Radzi nie radzi
nia k arnego  u w ażan a  będz ie  każda  Z a w o d o w y c h .  W ub. ś rodę  w godzi- naiwnl wykupujij portret który kosztuje
czynność władzy skarbow ej lub sądo- nach wieczornych odbyło s ię  uroczyste ich 30 zlo tyc h - T8k,ch akwizytorów nale
wej, pod ję ta  ce lem  us ta len ia  czynu nabożeństwo w związku z rozpoczęciem *y P°P™stu wyrzucać za drzwi.

roku szkolnego w Miejskich Publicznych 
Szkołach D okształcających Zawodowych 
Nr. 1, 2 i 3.

Normalne zajęcia  rozpoczęły się w 
dniu wczorajszym.

Uczniowie zapisani do Miejskiej P u b 
licznej Szkoły Dokształcającej Zawodo
wej Nr. 1 (metalowo-drzewnej) zbiorą 
się dziś, o godz. 18-tej, w lokalu szko
ły Rzem. - Przem . Okręg. T-wa R zem ie
ślniczego przy ul. Aleja Wolności 17, 
zaś uczniowie Szkoły Nr. 2 (Ogólnej) 
przy ul. Biegańskiego 3. Lekcje w Szko
le Nr 3 (żeńskiej) przy ul. Narutowi
cza 30 — rozpoczynają się dziś, w pią
tek, o godz. 13 tej.

Z e b r a n i e  S i ó s t r  P o g .  S a n .  PCK.

pocztowe zwracały 0^ tni0w^ leWykr0zne8 L e  "zebranie S iós tr  gPogZ.' S ^ C K  ^w  [ n“*oży"ł nn dyr' ó t  » “8eno 1 fi^wnego
•  V ;  ,0 t  Z :  5 t ; z e .e c k ie g o ( I lg a A .e i -3 7 ) .

wające na złote w złocie. Mm Poczt l z zebrania  Organizacyjnego Zje nie k ienie ten tu  na gorbarnię za 
Telegrafów wydało obecn.e zarządzenie dnoczenla Chrześdjańsko-Społecz- wszystkie ubiegłe lata.
wyjaśniające, iż przepisy °  zle.cen ,.°ch " e 9 # : O n eg d a j  odbyło  się zeb ran ie  Obaj skazani odwołali się do sądu
pocztowych nie zawierają ograniczeń w organizacyjne ''Z jednoczenia  Chrzesc.jan okręgoweg0) d kt6 ob o s . 
stosunku do weksli, wystawionych w zło sk o -S po łecznego , na k tórym  zosta ł  wy karżonych wnosl, mec. Marjan Hassen-
tych w złocie. j  . bran-y Zarząd Tym czasowy. Sekre tarja t  f d d
, Wobec tego weksle tego rodzaju. na m iesc . się przy ul Sowińskiego 34 w  wynlfcu d unlewinn„

desłane w l is tach  zleceniowych należy Z ębram a odbyw ać się będą  w każdą osk. Martensa, a dyr. de Hagenowl
inkasować, a w razie niezapłacenia, p r° : so b o tę  w lokalu własnym  o godz. 7 ej zmnł, jMył grzywnę do wysokości 14 300 
testować bez żadnych „„____  nd n.ak“zu)4C jednocześnie wykupienie

przestępnego.
Mimo w szczętego pos tępow an ia  nie 

będzie  m ogła być nałożona kara, jeśli 
od chwili popełn ien ia  czynu p rz e s tę p 
n eg o  upływ a 9 lat, w czasie  których 
nie zapadn ie  orzeczenie karne, względ
nie w w y p ad k ach  w ykroczeń  p o rz ą d 
kowych po upływie 3 ch lat.

Również m im o  w ydanego  wyroku 
n ie  m oże  być kara w ykonana ,  jeśli w 
okresie  4 względnie 2 lat nie rozpoczę
to wykonania kary.

P rzedaw nien ie  u m arza  w szelk ie  k a 
ry z wyjątkiem  kary  konfiskaty  p rzed
m iotów  przestępstwa.

Inkaso weksli, wystawionych w 
Złotych W Złocie. Urzędy i agencje

Sąd okręgowy ponownie rozpa 
trzy spraw ę dyr. de Hagena, W dn.
2 września rb. na wokandzie sądu okrę 
gowego znajdzie się poraź drugi cieka
wa sprawa dyrektora naczelnego fabry
ki Peltzerów, Leona de Hagena, oskar
żonego o to, że w czasie od r. 1927 
do r. 1932 prowadził przy wspomnianej 
fabryce garbarnię skór baranich, nie pó 
siadając oddzielnego świadectwa prze
mysłowego.

Chodzi o to, że firma prowadziła 
garbarnię za świadectwem przemysło- 
wem I kategorjl, wystawionem razem na 
przędzalnię wełny i garbarnię. Nie zgo
dził się na to Urząd Skarbowy, wycho
dząc z założenia, że firma winna wyku
pić oddzielne świadectwo na garbarnię

®owanie na leżnośc i  na Po d s t“W'®
Weksli uskuteczniane m® być . t w 
obiegowych, jako równych złotym 
złocle. j

Tylko w  trzech w y p a d k a c h ,  g  y 
Wekslu, wystawionym w z*° yC, Bstrzefi|  
cie lub w zleceniu n a d a w c a

S ek re ta r ja t  czynny  codziennie  od 
godziny  6 —8 w ieczo rem .

Zmiany w komunikacji kolejo
wej Z Krynicą. W związku ze Zbyt 
małą frekwencję podróżnych wstrzyma 
ny zos ta ł  z dniem 29 bm kurs pociągu 
Nr. 11 — B komunikacji Warszawa Kry- ■ c  1UD W  Z l e c e n i u  u  n u m

*»bie, aby w ierzytelność płatna > nica, odchodzący z. Częstochowy do
łektywnle złotemi monetami Pols Krynicy o godz. 0 50.
—■ -   J _ a _ 1______ !  _  „ 4  U J  f i  C i A  •» o  ć n !  . i  r \zlecenia natychmiast zwracane 
Nadawcy bez wykonania

D r.m ed .JA N  BIELUNAS
p o w r ó c i ć

choroby uszu, nosa I gard*3-
Przyjmuje od 12— 1 i od 4—7 P °P° ’
III Hleja 46 (róg Dąbrowskiego

Telefon 14-04.

^ g i n ę ł a  k s i ą ż e c z k a  w o jsk o w a  w y
T* p r ze z  P.K.U. Częs tochowa  na
P^* Awnera. '

Równocześnie od 29 bm. w pociągu 
Nr. 11. odchodząoym z Częstochowy o 
godz. 0.57 od dnia 31 bm., w pociągu 
powrotnym Nr. 12, przychodzącym z 
Krynicy do Częstochowy o godz 3.34 
przywrócony zostaje  bieg wagonów bez 
ipośredniej komunikacji.

Amatorzy tanich portretów, nie 
dajcie się naciągać. Tereny naszego 
województwa nawiedzane są przez spry 
tnych akwizytorów zakładu fotograficz- 
nego „S te lla” w Kielcach, którzy w spo
sób podstępny wyłudzają pieniądze z 
naiwnych. Chodzą oni po domach i pro 
ponują wykonanie portretów po bajecz-

świadectwa przemysłowego tylko za 3 
lata ubiegłe.

Od wyroku tego obrońca oskarżone
go zgłosił skargę do Sądu Najwyższego, 
który uchylił wyrok sądu okręgowego i 
p rzekazał sprawę do ponownego rozpa
trzenia  w innym komplecie sędziów.

Skargę kasacyjną popierał mec. Has- 
senfeld, który również będzie bronił in
teresów  zakładów Peltzerów przed są
dem  okręgowym w dniu 2 września.

Z zem sty  oskarży li g a jo w eg o  
o u s i łow an ie  zab ó js tw a .

Dnia 7 kw ietn ia  ub. roku do lasu 
Tow arzystw a B. H a n tk e  pod K o n o p is 
kam i, gm Dźbów, pow. częs to ch o w 
skiego, g ran iczącego  z lasem  ks. Ho- 
ch e n lo h e  udali się H en ry k  Kowal, S ta  
nisław Gorzelak, Kazimierz Gorzelak i 
J a n  S zy m an ek  ce lem  zab ran ia  s t a m 
tąd  drzew a zn a lez io n eg o  rz ek o m o  w 
tym  lesie dnia poprzedniego .

W czasie  gdy przewozili drzew o

Wszystkich naszych P. T. Prenume
ratorów uprzejmie prosimy o wpłacenie 
zaległości za prenumeratę, gdyż przy 
wstrzymywaniu opłaty powstają coraz 
większe zaległości, które później ju ż  
trudniej uiścić wpłacającemu, zaś Wy
dawnictwu utrudniają normalną pracę. 
Należność można uiścić na dołączonych 
do dnia dzisiejszego numeru przakazów 
pocztowych, lub miejscowi naszemu in
kasentowi.

Niewpłacenie lub nienadesłanie zale
głości zmusza Administrację do wstrzy
mania wysyłki „Słowa" od dnia 1-go 
września b.r.
_____________________ Administracja.

podszedł do  n ich gajowy sąsiednich 
lasów J a n  Bula i kazał im to drzewo 
odwieźć do lasu, skąd  m ia ło  ono po 
chodzić. Kowal, Gorzelak i S zym anek  
po w yładow aniu  drzewa z wozu poczę 
li wraz z w ozem  uc iekać .  Bula w ez
wał u c iek a jący ch  do za trzym an ia  się, 
a gdy to nie posku tkow ało  wystrzelił 
z dubeltów ki (ka liber „16“) dw ukrotnie  
w górę, a n a s tęp n ie  w k ierunku Kowa 
la i Gorzelaka, raniąc ich śru tem . P o 
szkodow ani tw ierdzą, że Bula strzelał 
do nich z odległości 30—35 mtr.

Biegły rusznikarz ustalił, że strzał 
z przeciętnej dubeltów ki ś ru tem  t. zw. 
„4 ” z odległości 30 — 35 kroków przy 
użyciu n o rm alń y ch  ładunków  m oże 
być śm ie r te ln y  W p o d o b n y ch  w a ru n 
kach oddany  strzał m oże być również 
śm ierte lny  z od leg łośc i  n aw et 50 kro 
ków.

Przed sąderr. ok ręg o w y m  stanął 
Bula oskarżony o usiłow anie zabójstwa 
wyżej w spom nianych  drzew okradów .

Do winy się nie przyznał w yjaśn ia
jąc, że strzelał z odległości 50 kroków 
do wozu chcąc go naznaczyć, w celu 
ła tw ie jszeęo  odnalez ien ia  podczas  r e 
wizji i trafił poszkodow anych  p rzypad
kowo.

W cha rak te rze  biegłego zbadany 
został na rozprawie właściciel składu 
broni, p. Perkowski, k tóry stwierdził, 
że strzał, o d d an y  przez Bulę n ie  mógł 
być śm ierte ln y ,  o czem  Bula, jako  
dośw iadczony  myśliwy, strzela jąc, m u 
siał w iedzieć. Nie m oże więc być mo 
wy, aby  oskarżony zam ierza ł  pozbaw ić 
żyoia obu d rzew okradów

Przewód sądow y  rów nież  nie d o 
starczył dow odów  winy Buli, w obec 
czego p rokura to r  zrzekł się ©skarżenia, 
sąd  zaś umorzył pos tępow an ie  przeciw 
ko osk a rżo n em u .

Kowal i Gorzelak m ogą  dochodzić 
swych p re tensy j na drodze cywilnej.

W arto zaznaczyć, że wszyscy cz te 
rej w ym ien ien i  z łodzie je leśni zostali 
już skazan i za k radzież  w sp o m n ian eg o  
na w stęp ie  d rzew a.

Echa Śmiertelnego w ypadku pod 
Herbami. Dziś o godz. 11 ej przywie
ziony został do Częstochowy właściciel 
taksówki, Jan  Pluta, lu zamieszkały, 
który onegdaj wieczorem w pobliżu 
Herb, jadąc z nadm ierną szybkością, na 
jechał na jadącego row erem  handlarza 
bydła ze wsi Bór Zajaciński, 33 letniego 
Emila Windmana, który doznał tak cięż 
kich uszkodzeń ciała, że wkrótce zmarł. 
P lu tę  przekazsno sędziem u śledczem u, 
p. Rozmanitowi.

W godztnach popołudniowych o d b ę
dzie się sekcja zwłok tragicznie zm ar
łego Windmana.

Aresztowany kmiotek. M ieszka
niec Rędzin, Antoni Wieczorek uraczył 
się w Częstochowie obficie alkoholem 
I urządzał na ulicy awantury, którą zli
kwidował policjant, zapraszając awantur 
niczego kmiotka do komisarjatu, gdzie 
sporządzono nań don ies ien ie .
NADESŁANE.

Do Redakcji 
„Słowa Częstochow skiego"

w m iejscu.
W „Ilustrowanym Kurjerze C odzien

nym " z dnia 29. VIII 34 r. Nr. 239 u k a 
zała sie w rubryce  „kronika C zęs tocho
wska notatka, dotycząca rzekomego 
zamiaru zaciągnięcia pożyczki przez Za 
rząd Miejski w Częstochow ie z F u n d u 
szu Pracy.

Tut. Z arząd  Miejski s tw ierdza, że 
wiadom ość ta jest fałszywa, gdyż żad 
nej pożyczki Zarząd Miejski ani z Fun 
dęszu  Pracy, ani z jakiejkolwiek innej 
instytucji  kredytowej nie zaciągnął ani 
też nie prowadzi w tym kierunku żad
nych pertraktacyj z Funduszem  Pracy.

Tymcz. P rezyden t  Miasta
( — ) Jan Mackiewicz.



4 S Ł O WO- Nr. 197.

NADESŁANE.
Jeszcze o burzliwej eksmisji 

w I Alei.
Nawiązując do „nadesłanego” umiesz 

czonego w n-rze 194 „Słowa C zęsto 
chowskiego” w sprawie burzliwej eks
misji lokatorki, uważam za wskazane 
podać dzieje grzechu  tej eksmisji:

S iostra moja, Chana Wajskopf, zaj
mowała mieszkanie to od 19 lat. Owdo
wiała 8 lat temu. Mimo to płaciła re 
gularnie komorne i świadczenia. Dopie
ro dnia 25 lu tego  1933 r. kiedy miała 
zapłacić po zł. 63,50 obu współwłaśclcie 
lorn p. Berlinerblauowi 1 p Samuelowi 
Goldsztajnowi, prosiła p. Goldsztajna o 
sprolongowanie jej częściowej zapłaty 
t. j. zł. 30 na kilka dni. P. Goldsztajn 
dowiedziawszy się, że należność r .  Berli- 
nerblanowi została zapłacona zirytował 
się strasznie i oświadczył: wobec tego, 
że zapłacono największemu memu wrogo
wi (t.j. w łasnemu szwagrowi) a mnie ka
że pani czekać, sprawę skieruję do 
s ą d u ” .

Kilka dni potem komornik, z pole 
cenią Sam uela Goldsztajna, na podsta
wie orzeczenia sądu o zabezpieczeniu 
powództwa, zajął wszystkie n ierucho
mości siostry (na zabezpieczenie wyżej 
podanych zł. 63.50). S iostra chciała 
wtedy zapłacić, ale S Goldstajn zażą
dał również kosztów dokonanego za
jęcia.

W kilka tygodni potem, w drugim kwar 
tale 1933 r. S. Goldsztajn wystąpił do 
sądu o eksmisję. Należało m u się wtedy 
tylko za 2 kwartały t. j. zł. 127.

Na rozprawie sądowej zgłosiłem się 
i złożyłem zł 100 za 1 kwartał komor
nego i oświadczyłem, iż przyjmuję na 
siebie obowiązek płacenia komornego 
za mieszkanie, począwszy od daty roz
prawy. P. Goldsztajn na to się nie zgo 
dził i zażądał bezwzględnej eksmisji.

Zwróciłem się wtedy do wielu po 
ważanych obywateli m iasta o in terw en
cję  u p Goldsztajna, przyczem zobo
wiązałem się do zapłacenia komornego 
za rok zgóry, oraz do podpisania kon
traktu na dalsze 3 lata.

Interwenjowall w tej sprawie, ale 
bezskutecznie pp. Joachim  Weksler, 
Józef Bem, Całel Potasiewicz, Michał 
Lajb Mindicz, Maks Liberkind, Abram- 
Henoch Finkieisztajn, Berek Żerykier, 
Józef Gerson i Inni.

Zwróciłem się również do sądu ra- 
binackiego. Sprawą tą zajął się p. rabin 
Józef Prokosz Wobec tego, że p. Sa
muel Goldsztajn nie raczył przyjść do 
rabinatu, rabin Prokosz, chcąc wstrzy
mać Samuela Goldsztajna od okrutnego 
kroku* udał się wielokrotnie do miesz- 
kaniaGoldsztajna, powtarzając moje pro 
pozycje układowe i b łagał go o wstrzy 
manie eksmisji. Sam uel Goldsztajn — 
działacz społeczny i członek zarządu 
wielu dobroczynnych instytucyj, nie zwa 
żał jednak na błaganie rabina i zaspoko 
ił swą ambicję przez wyrzucenie na 
bruk biednej wdowy z trojgiem dzieci.

Zaznaczam również, iż sprawę o eks 
misję prowadził wyłącznie Samuel Gold 
sztajn, a nie jego szwagier — współ
właściciel p. Dawid Berlinerblau. Z ca 
łą stanowczością stw ierdzam  również, 
że zaległość za komorne i św adczenla 
na część Samuela Goldsztajna — ini
cjatora eksmisji wynosi tylko 260 zł. 
(od 1 stycznia 1933 r. do 1 łipca 1934 
r. — 5 kwartałów po 100 zł. —  600 zł. 
za wodę i kanały 120, razem 720, na to 
złożono w sądzie zł. 200, pozostało 
więc do uregulowania zł. 520, z czego 
połowa na część Goldsztajna zł. 260).

Co się zaś tyczy obowiązków moich 
względem swojej rodziny, to wiadomem 
jest ogółowi, że popierałem zawsze i 
popieram i dziś wielu niezamożnych 
krewnych bliższych i dalszych, a to po 
nad siły i możności, a p. Samuel Gold 
sztajn zaś, który mi robi zarzuty w tej 
mierze, a który jest bez porównania za 
możniejszy odemnie, nie troszczy się 
wcale o los swego rodzonego brata, któ 
remu grozi ogłoszenie upadłości.

S. Frank.

Karaluchy, pluskwy
i inne robactwo gruntownie tępi

*** ’ -„Morant”
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 

■   ■■ —  ■■■II

W sali K I N A  „ L U N A Dnia 31 sierpnia b. r.
Wielki Wieczór Muzyki Jazzow ej 

Słynni kom pozytorzy: Artur Gold, Jerzy Petersburski
i ich caty zespół orkiestrowy: znakom ici soliści L. HenrykOWSkl, 

Prof. ZlnkOW oraz świetny d u e t  taneczny  Ani I Capi. 
Początek  o godzinie  8.45 w ieczorem .

Złodzieje nie próżnują P Marji
Szpigie! (Kordeckiego 8) skradziono z 
mieszkania bieliznę pościelową, podu 
saki i inne rzeczy, wartości 150 zł.

Tajemnicze zatrucie się kawę.
Co było powodem  zatrucia? — Maiź. Janikowie zostali odratowani.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I Alei W II Aleję 24 (dom B.Ludowego)

gdzie K aw iarn ia  „Rom a” .

Przyjm uje od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n ied zie lę  od 10 — 2 popoł.

Wczoraj donosiliśmy •  tajem niczem  
za truciu  się kawą dwojga ludzi m ałżon
ków Janików, zamieszkałych przy ulicy 
Małej nr. 15. Objawy silnego zatrucia  
wystąpiły bezpośrednio o spożyciu 
nrzez Janików kawy. W stanie budzą
cym poważne obawy o życie zatrutych 
małżonków przewieziono do szpitala U 
bezpieczalnl Społecznej, gdzie zastoso
wano bezwłocznie środki zapobiegające 
zatruciu się atropiną. S tw ierdzono bo
wiem, że są to objawy zatrucia się bel- 
laronną, atropiną, lub wilczą jagodą

Jaką  drogą dosta ła  się trucizna do 
organizmów Janików, skoro przypuszczę 
nie samobójstwa jest wykluczone?

Małżonkowie, jak stw ierdziła  analiza,

spożywali poprzednio  kaszę ta tarczaną _  _ _  _  _
z mlekiem. Być może, że jedna z tych 7  D  gk | j a f |  M  ^  f t t  A  
roślinnych trucizn znajdow ała się w ka- ™  I  I  a #  I m
szy i została z nią zmielona a następnie 
dosta ł się do organizmu, powodując 
gwałtowne bóle.

Zarządzone przez lekarzy środki z a 
radcze okazały * się skutecznem i 1 dżiś 
już małżonkowie Jan ik  opuścili szpital.

Osobliwy ten wypadek zatrucia jes t  
p rzedm iotem  śledztwa. Wywołał on wiel
kie wrażenie wśród mieszkańców, któ
rzy uporczywie wierzą, że powodem za 
trucia  była m ieszanka namlastków ka
wowych, tak popularnych w sferach ro
botniczych.

Eks narzeczona pobiła narzeczonego i swą rywalko.
Nowy Rynek był wczoraj w godzi

nach wieczornych widownią gorszącej 
awantury.

Tło zajście jes t  następujące:
Do przechodzącego w towarzystwie 

kobiety Izraela Lustigera (ul S en a to r
ska) podbiegła 24 1. E s tera  Weintraub 
i poczęła Lustigera okładać jakimś tę 
pem przedmiotem. Młodzieniec nie 
zorjentował się w pierwszej chwili o co 
chodzi, to też nie reagował na napaść, 
gdy jednak ochłonął rozpoczął kon tra
tak. Napastniczka okazała się jednak 
dzielniejszą i wkrótce Lustiger, dotkli
wie poturbowany, w obawie przed dal- 
szeml atakam i ze strony Weintraubów- 
ny, umykał co tchu ul. Warszawską,

W międzyczasie towarzyszka Lusti
gera poczęła  się oddalać, została je d 
nak dopędzona przez energiczną p. Esterę , 
która zniszczyła jej fryzurę, wyrywając 
garściami włosy, a następnie  podarła 
na niej sukienkę i podrapała  twarz.

Dopiero po tych czynnościach, p. 
Estera opuściła  plac boju, pozostawia
jąc pobitą rywalkę, Łaję Windman.

Zajście powyższe uwiecznione zo
stało w sążnistym protokule.

Jak się okazuje napaść  W eintrau- 
bówny- była aktem  zem sty  za to, że po 
trzech la tach  narzeczeństw a Lustiger 
porzucił ją dla zam ożniejszej od niej 
Windmanówny.

13-letni opryszek
zadał służącej 12 ran nożem.

Terenem  aktu niesłychanego roz
wydrzenia 13Tetnlego złodziejaszka było 
w ub. środę  mieszkanie p. Antoniego 
Sawickiego zam. przy ul. Przemysło 
wej 14. O godz. 17 do mieszkania p. 
Sawickich usiłował wtargnąć w celach 
rabunkowych 13-letni Henryk Król. O- 
becna w tym Czasie w mieszkaniu słu
żąca Teofila Gajos zagrodziła drogę o- 
pryszkowi. Wtedy młodociany złoczyń-

ca wyjął nóż i zadał s łużącej 12 k łu 
tych ran. Na krzyk Gajosówny przybyli 
z pomocą sąsiedzi. Opryszek usiłował 
uciec, zos ta ł  jednak przytrzymany i o- 
sadzony w więzieniu. Dzielna służąca, 
która z narażeniem życia, broniła dobyt 
ku swych pracodawców, po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy, pozostawiona zo
s tała  na kuracji w domu. S tan  jej nie 
jes t  groźnym.

Przemysłowcy częstochowscy przed sądem.
Sąd okręgowy pod przewodnictwem 

sędziego Herasimowicza, przy udziale sę 
dziów Terpiłowskiego I Paweiskiego, roz 
patrywał wczoraj ciekawą sprawę.

Na ławie oskarżonych zasiedli w łaś
ciciele zakładów litograficznych, H en
ryk i Stanisław Oderfeldowie, Jakób  Kon 
oraz Salomon Heilborn, Szlama Altman, 
Chaja Szlezyngier, Aron-Szamsia Szle- 
zyngier i Henryk Sztull, oskarżeni o 
podrabianie tarczy geograficznej p. t. 
„Europa w cyfrach", względnie o pusz
czanie jej w obieg.

Jak wynika z aktu oskarżenia, wy
mieniona tarcza  geograficzna opatento
wana została w Urzędzie Patentowym 
przez przemysłowca warszawskiego, p. 
Ringenbluma, po uprzedniem uzyskaniu 
przezeń licencji. P. Ringenblau bawił 
przed k'lku laty w Lipsku i tam w łaś
nie natknął się na owe tarcze, któie, na 
podstawie uzyskanej licencji, począł wy 
rabiać w swoich zakładach.

Stwierdziwszy po pewnym czasie, że 
w obiegu ukazały się podrobione tarcze, 
zwrócił się do władz śledczych, które 
wszczęły dochodzenie i w wyniku te 
goż sprawa znalazła się wczoraj w są
dzie.

Rozprawa obfitowała w szereg em o 
cjonujących momentów. Obrońcy o sk a r 
żonych: mec. Oderfeld i apl. adw. Bro- 
niatowski domagali się oddalenia po
wództwa (7.500 zł.), które w imieniu 
poszkodowanego Ringenbluma wnosił 
mec. Konarski, a gdy sąd nie uwzględ
nił tego wniosku wystąpili o umorzenie 
postępowania spowodu przedawnienia,

sprawa bowiem wpłynęła do sądu w ro 
ku 1929. I ten  wniosek został również 
przez sąd odrzucony.

Wyrok w tej ciekawej sprawie, k tó 
ra wzbudziła wielkie zainteresowanie 
w miejscowych kołach przemysłowych 
i handlowych, będzie ogłoszony w dniu 
1 września r. b. o godz. 12-ej.

Nie wolno zatrzymywać rzeczy 
Służącej. Do policji zgłosiła się s łu
żąca, Marja Kluskowska (Kordeckiego 15) 
i zameldowała, że była jej ch lebodaw - 
czyni, Aniela Stępień, zam. przy tejże 
ulicy, zatrzymała jej bieliznę, gdy mel
dująca opuściła służbę. Wobec tego, że 
postępowanie Stępniowej jest b ez p raw 
ne, policja wdrożyła w tej sprawie do
chodzenie.

Skradli kuchnią. W mieszkanfu 
dom u Nr. 6-8, przy ul. S rebrnej,  n a le 
żącego  do D yneckiego S tanisław a zam. 
w Zawierciu, została  rozebrana k u ch 
nia zbudow ana z kafli i kafle te  wraz 
z 12-ma hakam i m os iężnem i zostały 
skradzione. W artość  tych kafli wynosi 
70 złotych. Policja zajęła się o d szu k a 
n iem  „figlarzy” .

Wypadł z dorożki. Wincenty J a 
nas zam. w Rakowie, jadąc dorożką, 
wychylił się w pewnej chwili i wypadł 
na jezdnię w II Alei, odnosząc szereg 
obrażeń. Przewieziono go do szpitala 
Panny Marji, gdzie opatrzono go, po 
czem  Janas  tą samą dorożką odjechał. 
Janas  znajdował się w stanie podchmie 
lonym.

— Pośpieszyć musimy z pomo
cą. F\ gdy  się zacznie Jesienna s z a 
ruga, lub zim owe przym rozki,  iście tra 
g iaznym  wówczas będzie  los powodzian. 
Spraw a zbiórki odzieży s taje  się b a r 
dzo  ak tua lna .

Sekcja zb iórkow a na te re n ie  R a
dom ska  od m iesiąca  prowadzi tę  akcję. 
Rozesłano 1200 list do  właścicieli n ie 
ruchom ości.  Z pow odu wakacji i w y
jazdu  wielu osób na le tn iska ,  akcja 
zbiórki n ie  m ogła być z a k o ń c z o n a  i 
wiele list do  Kom itetu nie została o d e .  
słanych.

Na o s ta tn ie m  zeb ran iu  Sekcji  Z biór
kowej uchw alono  zwrócić się do  w szyst
kich organizacyj społecznych, prosząc 
o pom oc w zakończeniu  zbiórki na t e 
renie  Radom ska.

Zaznaczyć trzeba  z przy jem nośc ią ,  
że rzeczy nades łane  do K om ite tu  są 
wartościowe, w dobrym  stan ie .  Widać, 
że nasze spo łeczeństw o , rozum iejąc  
traged ję  powodzian, idzie im z pom ocą . 
Nie wszyscy jed n ak  spełnili swój o b o 
wiązek. Zw racam y się do właścicieli 
n ie ruchom ośc i  z prośbą zebrania  p a 
czek od lokatorów, a do ca łego  sp o 
łeczeństw a by akcję zbiórki zechciało 
należycie popizeć .

W ysłano już 23 paki z odzieżą, b ie 
lizną i obuw iem  do Kom itetu W o je 
w ódzkiego.

SEKCJA ZBIÓRKOWA 
Pow. K om itetu  Pom ocy  O fiarom  

Powodzi w R adom sku.
— Rezerwiści na powodzian —

Koło Zw. Rez. w Kletni wpłaciło do 
Kbmitetu W ojew ódzkiego su m ę złotych 
53 i 50 gr. uzyskaną w dniu  5 s ie rp 
nia r. b. z kw esty  ulicznej.

Należy się spodziew ać, że również 
pozosta łe  Koła Zw. Rez. pośpieszą a 
pom ocą  pow odzianom , spełn ia jąc  swój 
obyw ate lsk i obowiązek.

— W rocznicę powstania L. M. 
W Radomsku. W nadchodzącą  n ie 
dzielę p rzypada pierw sza rocznica p o 
w stan ia  L. M. na te ren ie  naszego  m ia 
sta.

Z tej to okazji w sobotę  tj. 1 w rze
śnia b. r. urządza L. M. w sali Rady 
Miejskiej „czarną k a w ę ”, z której d o 
chód p rzeznaczono  w równej części na 
powodzian i P. C. K.

N atom iast  w n iedzie lę  również w 
sali Rady Miejskiej o godz. 11 przed 
poł. odbędz ie  się uroczysta akadem ja ,  
n a  p rogram  której złożą się okolicz
nościow e referaty oraz część wokalna.

—  Potajemny U b ó j .  O negdaj sp i 
sa ła  policja p ra tokó ł na rzeźnika B ro 
nisław a Mićhonia (Przedborska 43), k tó 
ry posiadał w ięksaą ilaść m ięsa ,  p o 
chodzącego  z p o ta jem n eg o  uboju.

N astęp n ie  lekarz kon tro lu jący  za- 
kw estjonow ał s tem pel rzeźni miejskiej, 
k tóry  wydał m u się podrobionym .

Całą sp raw ę  o d d an o  w ręce p ro k u 
ra to ra ,  by stwierdzić jej prawdziwość.

Un ie w a ż n ia  się  leg itym ację  Nr. 2054 w y 
daną p r z e z  Eks. P.U.P. w  Radomsku z 

dnia 12 stycznia  1932 reku na imię R usiń
skiej Wiktorji.

W illa „Slązaczka" K. Mączyńskiej, Wisła-  
Dziechcinka (SI. Cieszyński). 5 minut  

od przystanku kolej. Dziechcinka. W illa  
położona w  przepięknem  zalesien iu  posiada  
wszystkie pokoje s łon eczn e  z balkonami 
znajduje się o 50 m etrów  od wody. Ceny  
przystępne, kuchnia w arszawska.

„Stoma 1“Eliksir do  
zęb ów

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O  W I C Z A

dostać można w aptekach .i składach 
i  — — — a p t e c z n y c h  — — |
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Wskaźnik cen hurtowych w lip-
CU. Według danych Gł. U. St. wskaź
nik ogólny oen hurtowych wynosił w 
lipcu b. r. 55.9 wobec 55.8 czerwcu b.r. 
przyczem wskaźnik cen hu r tow y rh  ar
tyku łów  przemysłowych obniży ł się z 
59.8 na 59.1, zaś wskaźnik cen a r tyku 
łów ro lnych wzrósł z 46.4 na 47.5.

Należy zaznaczyć, że wskaźnik a r ty 
kułów przemysłu skarte lizowanego po- 
tnimo nieznacznej obniżki pozostawał 
jeszcze na bardzo wysokim poziomie 
—  89.6.

Nieugięte stanowisko właścicieli 
Sklepów Z Obuwiem. W inspektora
cie pracy pod przewodnictwem insp. 
Redłowskiego odbyła się wczora j kon
ferencja w sprawie s tra jku  szewców- 
chałupników, trwającego juź  od trzech 
tygodni.

Konferencja trwa ła  od godz. 16-te j 
do późnych godzin w ieczornych, nie 
dała jednak Żadnego rezultatu ze wzglę
du na nieustępliwe stanowisko właści
c ie l i  sklepów z obuwiem, k tó rzy  nie 
2godzil i  się na podpisanie umowy zb io
rowej.

Wobec tego s tra jk  trw a nadal.
Spłoszony koń wpadł na pątni

ków. W pobliżu Wyczerp spłoszony 
koń Franciszka Grobelaka z Grabówki 
Wpadł na Drzeohodzącą kompanję z Ma- 
iuszyna. Pątniczk-a Antonina Dworak ze 
Wsi Budzów, gm. Maluszyn doznała lek
kich obrażeń ciała. Po udzieleniu je j  
opatrunku w szpitalu w Częstochowie 
Wróciła do domu.

Odebrać można. W i i -g im  komi- 
sarjacie P .P . znajdują się do odebra
nia znalezione następujące rzeczy: ko r
ba od samochodu i portmonetka znale
ziona na N. Rynku.

14-letni uczeń pod kopytami ko
nia. Wczoraj, około godz. 14 te j w 
ł l  A le i wydarzy ł się wypadek, k tó ry  
ty lk o  dzięki przytomności umysłu jed 
nego z przechodniów nie pociągnął za 
sobą trag icznych następstw.

Oto w pewnej chw il i  na skutek spło
szenia się konia, wjechała dorożka, pod 
k tó rą  dostał się 14-letni Josek Berg
man, uczeń szkoły powszechnej.

Na ratunek pośpieszył jeden z prze
chodniów, k tó ry  wydobył chłopca spod 
kopyt końskich i w ten sposób Berg 
®an un ikną ł śmierci Chłopiec doznał 
-jednak szeregu obrażeń.

Po opatrzeniu w szpitalu ofiara wy
padku udała się do domu.

Sprawa przy drzwiach zam knię
tych. Sąd okręgowy pod przewodnic
twem sędziego Herasimowicza, rozpa
t ry w a ł przy drzwiach zamkniętych spra 
Wę 22 le ta iego Jana Kazika, oskarżone
go o to, że w czerwcu 1933 roku na 
Polach wsi Cykarzew usiłował dokonać 
Swałtu na osobie 8 le tn ie j dziewczynki.

Sąd skazał  K az i ka  za dopuszczenie
czynu nierząduego na n ie le tn ie j na 

* rok więzienia z zawieszeniem wyko
nania w yroku  na 3 lata.

Krwawy spór szwagrów o wodę 
y? rowie. Przed sądem okre?owyJ “ 1̂  
^zęstoćhowie stanął 34-letn i Js®
^a jko , zam. we wsi Hutk i,  gm ■ e
^ 'eę , pow. częstochowskiego, os * r -
0 to, że uderzy ł  szpadlem w 8 
*zwagra  swego Adama Nalewaj ,  ę,
H c  mu ciężkie uszkodzenie ciała.

P o m i ę d z y  Janem i Adamem 
^a jko  od dłuższego czasu trw a ł P 
0 to . k t ó r y  z n i c h  m a  p r a w o  do - 
atania z wody z dzielącego "
*°wu. Ą j am Nalewajko, dostał 

e n i e  od g m i n y  n a  s p u s z c z e n i e  ,
swoje grunta, to też sam 

'•® y  i pogłęb ił dno rowu. Jan 
a3ko, k tórego g runta  były ni6C<,bnr!,y. 

-płożone, dotychczas siłą rzeczy ■_
a * ł  z wody z rowu —  czuł się P° * - 

zony tem, że szwagier spuścił 
^a swoje grunta, przeto po sW°^e' f , nj „  

10 również pogłęb ił rów, aby 
aPłynęła na jego pole. ..

Krytycznego dnia obaj Nalowa,j 
10 spotkali się nad rowem. Jeden p 

^*ęb ia ł dno ze swojej strony, zasyp 
J*c i® po przeciwnej, drugi czyni 
a®o, niszcząc pracę sąsiada. D

Czas najwyższy położyć temu kres!
Przed k ilku  dniami pisaliśmy o ob

niżeniu rabatów hurtownikom  węglo
wym, wyciągając wniosek, że h u r to w n i
cy, k tórzy będą musieli drożej płacić 
za węgiel w kopalniach, podniosą skolei 
ceny w sprzedaży detalicznej. Zarówno 
baroni węglowi, ja k  i sprzedawcy wę
gla nic na tem nie tracą, a podwyżka 
odbije się ty lko  na kieszeniach szero
kich warstw ludności najbiedniejszej. 
Zb l iżas ię  zima, a wraz z nią przed ty- 
siącznemi rzeszami ludności sta je za
gadnienie, skąd wziąć pieniądze na wę
gie l zimą? i znów wraca to samo py ta 
nie, k tóre stawiają sobie co roku m iesz
kańcy Polski: dlaczego nasz węgie l w y 
wożony zagranicę jes t  tak tani, a na 
rynku kra jowym ceny węgla nie zmnie j
szają «ie a przeciwnie stale w z ra 
stają.

Pisaliśmy już k i lkak ro tn ie  o p o l i ty 
ce karte lowej przemysłowców w ę g lo 
wych. P ię tnowaliśm y wysokie osiągane 
przez nich, udawadnialiśmy, że koszty 
produkcji znacznie się obniżyły choćby 
z tego względu, że robocizna staniała, 
a mimo to cena węgla utrzymuje się 
na tym  samym poziomie, że nie pozwa

la zziębniętym ludziom na ogrzanie się 
w mroźnych miesiącach zimowych.

O lbrzym ie  zyski w łaścic ie li kopalń 
węgla są notorycznie znane. D y rek to 
rzy  kopalń otrzymują wysokie dyw iden
dy, a wszystko to odbywa się kosztem 
tych, co najmniej zarabiają, co na jw ię 
cej muszą oszczędzać.

Rząd powołany je s t  do obrony in 
teresów najsłabszych ekonomicznie o- 
bywateli. Winien on zainteresować się 
kosztami eksploatacji polskiego węgla, 
w in ien ukrócić nadmierny wyzysk za
chłannego kapitału węglowego. Szcze
gólnie w obliczu zbliżającej się zimy, 
akcja Rządu jes t rzeczą wprost nieo
dzowną.

Jeżeli ze strony władz państwowych 
nie nastąpi in terwencja  to ludzie bę
dą musieli sprowadzać węgiel z zagra 
nicy, k tó ry  ka lku lu je  się o wiele ta 
n ie j.

Kw itn ie  u nas przemyt pomarańez, 
jedwabiów i t. d. Do tych przestępstw 
może w niedługim czasie dojdzie prze
mycanie węgla. W  in teres ie  Skarbu 
Państwa należy jakuajszybcie j temu za
pobiec.

Oszust w roli właściciela biura porad prawnych-
Przed sądem grodzkim w Częstocho

wie, stanął znany recydyw is ta  29-letn i 
Tadeusz Rogowski, w ie lokro tn ie  karany 
za różne przestępstwa.

Rogowski stanął preed aądem w y
stro jony  jak  do ślubu i udekorowany w 
cały szereg b liże j n ieokreśionych od
znaczeń, wśród k tó rych  jedno bardzo 
zbliżone do swastyki h i t le row sk ie j ,  w y 
mownie mówiło o t. zw. przynależności 
p a r ty jn e j oskarżonego.

Rogowski t ru d n i ł  się tem, eo po
padło, ostatnio nawet by ł w łaścicielem 
b iura porad prawnych.

W swoim czasie oskarżony poznał 
się z niejakiem P io trem  Barczykiem 
od którego dowiedzia ł się, ź® ten ma 
jak iś  zatarg z tartak iem  braci Rajchma- 
nów i że posiada dokument s tw ie rdza
jący, że należy mu się od Rajehmanów 
200 zł.

Oszust postanowił tę okazję w y z y 
skać dla własnych celów, to też obie
cał Barczykowi, że mu tę sprawę za
ła tw i.  Na koszta manipulacyjne w y łu 
dz ił od Barczyka 35 zł.

Pewnego dnia zajechał Rogowski

bryczką w towarzystw ie jakiegoś osobni
ka pod dom Barczyka i oświadczył mu, 
że przyjechał po dokument od Rajchma- 
nów.

Barczyk sądząc, że ma do czynie
nia z właścicielem biura porad praw
nych i nie podejrzewając żadnego pod
stępu wręczył oszustowi żądane doku
menty.

Oskarżony właśnie o przywłaszcze
nie tych dokumentów oraz wyłudzenie 
35 zł. gotówką na t. zw. koszta mani
pu lacyjne —  stanął Rogowski wczoraj 
przed sądem.

Badany webarakterze świadka przed
stawicie l P. P., scharakteryzował oskar
żonego jednem słowem „kanc ia rz".

W czasie przewodu sądowego oskar
żony zawołał pod adresem poszkodo
wanego, którego zastępował ap l ikan t 
adw. Goldberg; „Ten może wygrać spra
wę, bo ma pieniądze na adwokata, k tó 
ry  za niego gada, a nie taki biedak jak
j » “ -

Fąd skazał niepoprawnego recydywistę 
na jeden rok więzienia z pozbawieniem 
wszelk ich praw na la t  5.

Lekarz - dentysta 
-tadwiga BroniatowsKa

b. asyst. w o l. oddz. chirurg.
^  “ k ad em ji Stom ato log icznej w W a r s z a w ^  •

Wyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — '• 
Panny Marji 21 . Tei 'i»*94_

do k łó tn i  w czasie k tó re j Adam ude
rz y ł  nachylonego nad rowem Jana, dwó 
k ro tn ie  szpadlem w plecy. Jan nie po
został dłużny i zdz ie l i ł  szwagra swoim 
szpadlem w głowę.

Uderzenie było tak silne, te  Adam 
zalał się k rw ią  i upadł bez przytom 
ności na ziemię. Zawieziono go do 
szpitala, gdzie został poddany trepana
c j i  czasz' i. W szpitalu leżał Adam Na
lewajko 7 dni. Po wyjściu ze szpitala 
s trac i ł  on częściowo zdolność do pra
cy, albowiem w prawej ręce na skutek 
komplikaeyj chorobowych s trac ił czę
ściowo władzę i musiał sobie wynająć 
robotn ika, 27 le tn iego Antoniego Sto- 
pałka, któremu p łac ił za wyręczanie go 
w pracy.

Powództwo w snmie 150 złotych na 
rzecz Adama wnosił mec. Dorf. Obronę 
wnosił mec. Gruszczyński.

Sprawę rozpoznawał komplet sę
dziowski w następującym składzie- sę
dzia Harasimowicz —  przewodniczący, 
oraz sędziowie Terp iłowski i Pawelski, 
jako wotanci. Oskarżał podprokurator
Jarzęb ińsk i.

Przed sądem przewinął się cały 
szereg świadków, k tó rzy  b y l i  obecni w 
‘’ “ ’’ I0 zajścia. M. in. zeznawała 10-let- 
nia W ik to r ja  Bazan, k tóra  dokładnie 
przedstawiła sądowi cały przebieg
Z AJ 8 C i 8 ,

bieg ły  zeznawał dr. Szaykow- 
sfci, k tó ry  s tw ie rdz i ł ,  że Adam Nale
wajko s trac i ł  przez uderzenie 80 proc. 
zdolności do pracy przez niedowład 
prawej rek i, przytępienie słuchu i n ie 
domiar kości czaszki oraz przyrośnięcie 
błony mózgowej do czaszki.
. wydał wyrok skazujący Jana 

Nalewajkę na 1 rok  więzienia. Na mo
cy amnestji połowa wyroku  została mu 
darowana. Sąd zasądził również powódź 
two na rzecz Adama Nalewajki w sumie 
137 zł 27 gr.

Wiadomości radiowe.
w Wiedniu.
odby ł się w 
polskiej pod

Tadeusz Mazurkiewicz
Przed paru dn iam i 

Wiedniu koncert muzyki 
dyrekcją k ierownika muzycznego Pol
skiego Radja, p. Tad. Mazurkiewicza. 
W ykonawcam i byli: orkiesta s ym fon i
czna Filharmonji Wiedeńskiej i p. Irena 
Dubiska (skrzypce) Program wype łn iły  
utwory, obrazujące rozwój muzyki po l
skiej od drugie j po łowy XIX wieku, do 
czasów najnowszych. Odegrano u tw o 
ry Moniuszki, M łynarskiego, Karłow i
cza, Różyckiego i Szymanowskiego.

Pisma n iem ieck ie  zamieściły obsze'r 
ne wzm ianki, syntetyzujące biografję 
polskich kompozytorów, oraz ocenę ich 
dzieł, z k tórych najwyższe pochwały 
uzyskały kom pozyc je  Karłowicza i Szy 
manowskiego. Prasa wiedeńska pisze 
też z w ie lk iem  uznaniem o dyrygencie 
polskim, podnosząc działalność Tade
usza Mazurkiewicza jako kapelmistrza 
i k ierownika muzycznego Polskiego 
Radja.

®roza śmierci w radjo.
W ^os ta tn im  numerze pisma „W or ld  

Radjo ukazał się obszerny a rtyku ł na 
tem at wrażeń odniesionych w czasie 
transmisji lotu balonowego „Exp lo rer” 
do stratosfery. Ta niesłychana, emocjo 
nująca wyprawa Kepnera, Midersona i 
Stewensa, zakończona katastrofą, na 
szczęście bez ofiar w ludziach, została 
po m istrzowsku przedstawiona radjo- 
s łuchaczom. Siedząc w domu mogli 
śledzić każdy etap tej w ypraw y— nady
manie balonu, świst gazu, komendę 
zwolniania „Explorera“ od krępujących 
go sznęrów— odlo t,— a potem ko m u n i
katy, nadawane z balonu ze stratosfe
ry. Słyszeli wezwanie radjostacji skie
rowane do p ilotów, słyszeli odpowiedzi 
tych ostatnich.

f t  późnie j gdy katastofa już się roz

poczęła —wezwania stacyj, k tórym  od
powiadała cisza. Długo, bardzo d ługo. 
Wreszcie odezwały się kom un ika ty  p i
lotów, wiadomość o tem, że spadają 
prędko, coraz prędzej, że za chw ilę  
skakać będą ze spadochronem, by ura 
tować życie. Do uszu słychaczy doszły 
głosy ludzi, k tórzy w tej samej chw il i  
pa trzy li śmierci prosto w oczy. Potem 
długa przerwa. Wreszcie w iadomość o 
szczęśliwem wylądowan iu  pilo tów. N i
gdy chyba radjo nie przekazało tak 
bezpośrednio m il jonom  swych s łucha
czy autentycznej grozy sytuacji.

Nowe cykle odczytów radjowych.
W dziale odczytów radjowych prze

prowadzono w ram owym  program ie na 
sezon z im ow y 1934-35 r. cały szereg 
dalszych zmian, k tóre wyn ika ją  bądź 
z teoretycznych założeń, bądź też prze 
szły już przez doświadczenie sezonu 
letn iego. U trzymana została zasada o- 
graniczenia czasu przemówień do 10 
m inu t, gdyż okazało się, że dobrze o- 
beznany z tematem pre legent potrafi 
zamknąć go bez reszty w tak im  odcin 
ku. Pozatem będą nadawane przez ra
d jo  odczyty 15-m inutowe i pogadanki 
5 m inutowe, zależnie od tego, w jaką 
form ę prelegent u jm ie  swe przemowie 
nie i jaką nada mu treść.

Obok odczytów będą wygłaszane w 
sezonie z im ow ym  w radjo fe lje tony, 
pogadanki, reportaże ze studja, dysku 
sje i kazania. Z cykli prowadzonych w 
lecie będą utrzymane: Cykl fe lje tonów 
względnie odczytów krajoznawczych, 
cykl p.n. „M iasta i miasteczka polsk ie” , 
reportaże oraz odczyty  w ieczorne na 
tem aty poważne i drażliwe. Zasadnicze 
typy  tych audycyj znane są słuchaczom 
z programu letniego. Z nowych rzeczy 
na specjalną uwagę zasługuje stała 
audycja tygodniowa, poświęcona ży
ciu młodzieży, pogadanka tygodn iowa 
„D om  i rodz ina” , oraz codzienna 5-mi 
nutowa pogadanka p.t. „Jak  pracujemy 
w Polsce” . Fe lje tony i pogadanki a- 
k tua lne zostały zwiększone do pięciu 
na tydzień, odczyty w językach obcych 
utrzymane w dotychczasowych grani
cach, a w dziale nauki języków, obok 
francuskiego wprowadzono i n iemiecki 
z myślą na przyszłość o rosyjskim.

Z KBAJU.
Śmierć w nurtach Sanu.

W czasie przejazdu kajakiem po Sa 
nie utouąl 2 6 - le tn i ppor. korpusu sądo
wego Jabłoński. Wraz z ppor. Jabłoń
skim wyjechał tym ssmym kajakiem pe 
wien major z dzieckiem, k tó ry  jednak 
zdołał się uratować.

Śmierć pod kotami pociągu.
Na dworcu kolejowym w Złoczowie 

wydarzył się wczoraj trag iczny wypa
dek. Właścicielka apteki, 34 letn ia Ber
ta Rabner po umieszczeniu w przedzia
le swej matki usiłowała wyskoczyć, z 
będącego już w biegu, pociągu. Rabne- 
rowa wpadła pod koła i została rozszar 
pana.

Skazanie redaktora „Stówa 
Pomorskiego".

Sąd grodzki w Toruniu skazał na 8 
miesięcy aresztu b. redaktora odpowie
dzialnego „Słowa Pomorskiego", Komo
rowskiego za to, iż w artyku le  „P ode j
rzani Kwestarze* dopuścił się zniewagi 
m jr. Sochackiego i inż. Głowackiego. 
Dziennik zarzucił im, że w czasie kwe
sty na rzecz Związku Strzeleckiego 
wyw iera li presję na dostawców wojsko
wych. Komorowskiemu wymierzono tak 
niską karę, ponieważ w yraz i ł  żal, że do 
puścił do umieszczenia artyku łu.

»»Dyktator", Który zdzie
ra ł znaczki pocztowe.

Popularną postacią w sądach war
szawskich stał się ostatnio n ie jak i Prze 
pielewski, występujący jako... „M usso li
ni I I " .  Przepielewski paraduje po u l i 
cach z buławą w ręku, a spotykanych 
polic jantów wzywa do bezwzględnego 
posłuszeństwa i ślepego wykonywania 
jego rozkazów.

Ostatnio warszawski „M ussolin i Nr. 
*11“  popadł jednak w zatarg z kodeksem 
karnym, co spowodowało wytoczenie mu 
sprawy sądowej. Od pewnego czasu ja 
kiś n iew ykry ty  sprawca otw iera ł dobra 
nym kluczem skrzynki pocztowe w k la t 
kach schodowych, rozcinając korespon-
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dencję rozmaitych adresatów.  Po skon
t ro lowaniu  t reśc i  l i s tów nieznany spraw 
ca zrywał znaczki pocztowe i l i sty spo- 
wrotem wkładał do skrzynek.  Trwało 
to bardzo długo. Naskutek licznych 
skarg  policja wszczęła obserwację i 
wreszcie udało się sprawcę schwytać  
na gorącym ucźynku. Okazało się,  że 
był to p. Przepie lewski ,  podający się 
za Mussol iniego II. Zapytany o powody 
tych wyczynów Przepielewski  t łuma
czył się, że musia ł  kontrolować kore s
pondencję ludu, nad którym ma objąć 
dyktaturę .

Mimo tego t łumaczenia się sprawę 
odesłano do sądu grodzkiego,  przed 
którym Przepielewski  niebawem s tanie 
jako oskarżony.

Groźny pożar 
w Chrzanowie.

W nocy w śródmieściu Chrzanowa 
przy ul. Garncarskiej  wybuchł  groźny 
pożar.  Z niewiadomej  przyczyny zajęły 
się mater ja ły  ła twopalne w garażu sa
mochodowym. Ogień szybko przerzuci ł  
się na sąs iednie budynki, grożąc całej 
gęs to  zaludnionej  dzielnicy. Akcja była 
bardzo ut rudniona z powodu braku wo
dy, gdyż prace koło budowy wodocią
gów miejskich nie są jeszcze  ukończo
ne, a rozkopane ulice uniemożl iwiały 
dojazd do miejsca pożaru. Ogień zloka
lizowano dzięki energicznej  i ofiarnej 
pracy s t raży  pożarnej  i mieszkańców 
miasta.  W czasie akcji ra tunkowej  r u 
nął z wysokości 5 m. zaczadzony s t r a 
żak Jan Zieliński.  Kilku innych s t raża  
ków odniosło lżejsze poparzenia.

Zabili dorożkarza, Który 
nie chciał jechać.

Powracającego dorożką swą Włady
s ława Rzędowskiego zatrzymal i  w nocy 
na ul. Przyokopowej w Warszawie  dwaj 
pijani  osobnicy, domagając  się odwiezie 
m a  ich na ul. Laskową.  Rzędowski  od
mówił,  t łumacząc,  że ma zmęczonego 
konia,  na co pijacy pobili go i poranil i  
do n ieprzytomności  laskami i nożem, 
poczem zbiegli.  Przechodzący pat ro l  po 
l icyjny znalazł  ciężko rannego,  którego 
odwiózł do mieszkania,  gdzie Rzędow
ski przed przybyciem lekarza  zmarł,

0 Nic tak nie zdobi Pań, jak  piękna i czysta cera —

W alka o mlljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenis.

IV.
Wstałem i zamknąłem okno. Wraz z 

wichrem,  k tóry naginał  najwyższe drze 
wa ku ziemi, zagra ła  o lbrzymia o rk ie 
s t r a  wzburzonej  natnry .  Grzmiało c ią
gle i wielkie błyskawice przebiegały pół 
nieba,  rozkwiecając nagle,  posępne ciem 
ności, j a k i e  oga rnę ły  ziemię a z nią 
pokój,  w którym się znajdowałem.

Ta c iemność  nabawiła mnie zabobon 
nej, niczem niewyt łumaczonej  t rwogi .  
S ta łem przy oknie i z przerażeniem  
błądziłem oczyma po kątach tego poko
ju,  po k tó rym  włóczyły s ię wielkie,  dłu 
gie cienie.

Zatęchła  woń piżma, wydobywająca 
się z o twar tych  szuflad szafki,  z nota t  
nika, k tó ry  t rzymałem w ręku,  uderzy
ła mi na mózg i powodowała pewne o- 
durzenie,  jakby od narkotyku. Zdawało 
mi się, że przy akompanjamencie 
grzmotów,  t rzasku piorunów, poświstu 
wichru i tzumu deszczowego,  z c iem
nych kątów tego pokoju, wyjdzie ku 
mnie „śliczna J u l i ”, rozpływająca się 
wciąż jeszcze  w wyobraźni  mojej  w 
nie jasnych i niezdecydowsnych kon
turach.

Jakkolwiek zewnątrz ,  na dworzu po
w ie t rz e  musiało się znacznie ochłodzić, 
tu w zaciasnym,  zamknię tym pokoju,  
panowała wciąż gorąca,  parna  a tm os fe 
ra,  nas iąk n ię ta  s techl izną  ki lkudzies ię
c io le tn ią  i ową odurzającą  wonią s t a 
rego piżma, któro z szuflad s ię do by
wało. Chcąc dalej  prowadzić poszuki
wania,  k tórych za nic w świecie nie 
mogłem przerwać,  t rzeba było koniecz 
nie świat łs ,  pokój  bowiem wraz z ro

To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.
stosując |Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,

Krem i mydło „ L A C T O L I N " f
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. A&

s i 0
nie odzyskawszy przytomności.  Zabój
ców, którymi  okazali się zamieszkali  
przy ulicy Laskowej  Tadeusz Jamek i 
Mieczysław Borowiecki,  a resztowano i 
osadzono w więzieniu .

Bandyci uzbrojeni w Karabiny 
doKonywali masowych Kradzieży.

Onegdaj pos terunek  P. P. w Kuno
wie, pow. opatowskiego,  za trzymał  Rdzan 
ka Stanis ława i innych osobników, k tó 
rzy w czasie żniw dokonywali  masowych 
kradzieży zboża z terenów majątku 
Szwarszowiec,  gm. Częstocice,  pow. opa 
towskiego.

Rabusie  uzbrojeni  byli w broń pal
ną, a podczas przeprowadzonej  u nich 
rewizj i  znaleziono 2 karabiny z nabo
jami.

Sprawców kradzieży przekazano wła 
dzom sądowym, które  osadziły ich w a- 
reszeie.

SKarb w bucie.
Ociemniały inwalida, Stanisław Bog 

dański,  ot rzymał  ty tu łem ren ty  kwotę 
6 tys ięcy zł. Z sumy te j  połowę wydat 
kowala żona jego Da pokrycie różnych 
długów i zobowiązań. Restę  pieniędzy, 
t. j. 8 tys iące schowała Bogdańska,  lo
kując pieniądze w bucie, który  n a s t ę p 
nie owiązała ea łganami .  But  ten  umie
ściła Bogdańska w komórce  w po dwó
rzu. Następnego dnia popołudniu p rz e 
rażona Bogdańska spost rzegła,  iż drzwi 
do komórki były o twar te ,  a pieniądze 
wykradzione.

W toku dochodzenia policyjnego oka 
zało się, i* do zamieszkałej  w tymże 
domu Anny Laskowskiej  przychodzi  w 
cha rak ter ze  gościa niejaki Kazimierz  
Sokołowski.  Sokołowski dopytywał  się, 
gdzie Bogdańscy chowają pieniądze.  
Laskowska zeznała w toku dochodzenia,

iż nie ujawniła Sokołowskiemu, gdzie 
Bogdańscy pieniądze chowają,  ale posła 
ła go do komórki po węgiel.  Sokołow
ski nadzwyczaj chętnie  i uprzejmie  wę
giel ten przyniósł .

Na zasadzie powyższych danych So
kołowskiego uwięziono.  Badany w toku 
dochodzenia nie umiał wyjaśnić  skąd 
pochodzi znalezione przy nim pa ręs e t  
złotych.

Sąd okręgowy skazał  Sokołowskiego 
na jed en  rok więzienia

ZE ŚWIATA.
Sam obójstw o,

j&Kiego jeszcze nie było,
W Tampico na Florydzie  popełnił  

pewien bezrobotny robotnik  ty toniowy 
niesamowite samobójstwo.  Robotnik ten 
ro zeb ra ł  się i wskoczył  w wielkie gn ia 
zdo szerszeni,  w któ rem leżał  przez 
dziesięć minut.  Matka jego,  k tó ra  się 
przypat rywała  temu zdaleka,  błagała go 
daremnie ,  by odstąpi ł  od t eg o  za 
miaru.

Straż pożar ta odpędziła rozjuszone 
szerszenie  dymem i s trasz liwie pokłó- 
tego i opuchniętego d esp e ra ta  p rz ew io
zła do szpi tala,  gdzie wkrótce  potem 
zm ar ł  wśród s t rasz l iwych boleści.

Jubileusz maharadży
na wagę złota-

W indjach,  gdz ie  jeszcze  się znaj
dują tak zwani  n a b a b o w ie  z bajki, w 
Goldai,  maharadża t e g o  kraju b ę d z i e  
wkrótce  obchodzi ł  sz e ść d z ie s i ę c io p ię -  
c io ie c i e  s w e g o  wstąpienia  na tron. J e 
go  poddani  przygotowują s ię  już do  
bardzo uroczystych o b c h o d ó w  jubi le 
uszu s w e g o  władcy ,  p an u jącego  od 
wczesnej  młodośc i ,  Maharadża nie ch ce

pozo stać  d łu ż n y m  w o b e c  tak w y r a ź n e 
go  o k a z y w a n ia  uc zu ć  w ie r n e g o  s w e g o  
ludu, przyrzekł  w ię c ,  że ze  swej  s t ro 
ny c h c e  uczc ić  to uroczyste  w s p o m 
ni eni e  przez z w a ż e n ie  s ię  na w a d z e  
w ten spos ób,  że na jednej szali zna j 
dzie s ię  sam,  na drugiej  zaś  każe  n a 
s y p a ć  tyle  złota,  ile będz ie  ważył ,  p o 
c z e m  to z łoto  rozda uboższej  Iudności..  
Wierni poddani  zan osz ą  teraz już  m o 
dły, aby  prz yp ad ki em  maharadża d o  
t e g o  dnia nie zeszczuplał .

k>ADJC.
W A R S Z A W A  31 s i e r p n i a  

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e “ . 
6.36 p ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.38 G i m n a s t y k a .  
6.5 3 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.05 D z i e ń ,  p o r a n n y .
7.10 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.20 C h w i l k a  p a ń  d e 
m u .  7.25 P r o g r a m  n a  dz .  b i e ż .  7.30 R o z m a i 
t o ś c i .  1 1 , -i7 S y g n a ł  c z a s u .  12.03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r .  12.05 C o d z .  p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .
12.10 M u z y k a  p o p u l a r n y  ( p ł y t y ) .  13.00 D z i e ń  
n i k  p o ł u d n i o w y .  13.05 K o n c e r t  z  W i l n a .  
13.55 „ Z  r y n k u  p r a c y "  14.00 W i a d o m o ś c i  o  
e k s p o r c i e  p o l s k i m .  14.05 W i a d o m o ś c i  g o s p o 
d a r c z e .  16.00 K o n c e r t  z  P o z n a n i a  17.40 TJ- 
t w o r y  s k r z y p c o w e  ( p ł y t y ) .  17.00 A u d y c j a  
d l a  c h o r y c h  w  o p r a c o w a n i u  k s .  R ę k a s a .  
17 30 K o n c e r t  s o l i s t ó w .  18.00 R e p o r t a ż .  18.1 &• 
R e c i t a l  z  K r a k o w a  18.45 P o g a d a n k a  o t u r 
n i e j u  l o t n i c z y m  18 55 J a k  s p ę d z i e  ś w i ę t e ?  
19 00 R o z m a i t o ś c i .  19.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t ę p n y .  19.15 M u z y k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  
19‘60 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 M y ś l i  w y 
b r a n e  20.02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n i c z n a
20.12 K o n c e r t  p o p u l a r n y  z e  s t  d j a .  20 .50 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21..Ó0 C a p s t r z y k  M a r y 
n a r k i  W o j e n n e j .  21.02 P r z e g l ą d  w y d a w 
n i c t w  r o l n i c z y c h " ,  w y g i  i nż .  W .  S a w i c k i -
21.12 D.  c Iconc.  p o p u l a r n e g o .  22.00 „ J e d e n  
d z i e ń  n a  w s i “ , f e l j e t o n .  22.15 M u z y k a  t a n e 
c z n a  z  k a w i a r n i  „ E u r o p a "  w  C i e c h o c i n k u .  
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k  
l o t n i c z e j  i k o m u n i k  p o l i c y j n y .

Biuro D z ien n ik ó w  i O g ł o s z e ń
„RENOMA"

w ł  MAR]AN ŻUKOWSKI 
C zęs to ch o w a ,  A ie ja  21 . te ł .  2448.
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snącą bur zą  ogarnia ły  coraz większe 
ciemności.

Miałem już  zamiar pójść do siebie 
i przynieść lampę,  gdy przypomniałem 
sobie, że w jednym ze świeczników s to
jących na kominku, znajdują  się re sz t 
ki świec woskowych. ZapaPłem je i 
roz jaśni łem zupełnie cały pokój.  Mo
głem s ię więc dalej  zająć mojemi  po
szukiwaniami.

W szufladzie prócz książki do nabo 
żeństwa i nota tn ika  nic więcej nie by
ło. Otworzyłem więc Dastępne.  Tu 
wśród mnóstwa s tarych,  popsutych,  spło 
wiałych kwiatów sztucznych,  kawałków 
tiulu, koronek i materyj ,  na samym 
dnie, znalazłem paczkę p żółkłych pa
pierów,  owiązanych ni tką  różową. Gdym 
j ą  rozwiązał,  przekonałem się, że za 
wiera  sześć l i stów ojca, p isanych jego 
drobnem.  maleńkiem pismem do „ślicz
nej J u l i ”, j ak  j ą  s taie nazywał.  P ie rw 
szy l i s t  z da tą  16 marca,  pisany był 
z Krakowa i donosił  o sz tz  śliwem 
przebyciu kordonu i o wypadkach,  j a 
kie tej  ciężkiej  i t ru dn ej  przeprawie  
towarzyszyły.

Lis t  kończył się temi słowy:
„Piszę  do ciebie najdroższa,  najuko 

cbarisza moja Juli  ten l ist ,  nie wiedząc 
kiedy go otrzymasz.  Wysyłam wiado
mą ci drogą i zapewne nie wcześniej ,  
jak  za tyd zi łń  go odbierzesz.  Gdzie 
j a  będę wtedy? W Krakowie  bowiem 
ani chwili  dłużej za trzymać s ię Die 
mogę i dziś jeszcze  uciekam do Wroc ła 
wia. Stamtąd do ciebie napiszę.  Teraz 
błagam cię napisz mi ki lka słów co u 
ciebie słychać,  co się tam dzieje,  czy 
nie j e s t e ś  n iespokojna ,  jak sobie da
jesz  radę  z tylu kłopotami,  k tóre  na 
twoją  młodą,  ś liczną główkę spadły,  
czy nie  myśl isz  o mnie, czy mnie zaw 
sze kochasz?  Li s t  wyślij  wiadomą ci 
drogą i adresuj  go do Wrocławia na 
pos te - res tant e ,  Będę tam czekał na nie

go, choćby nie wiem na co przyszło mi 
się narazić.

Czemuż cię moja  ś liczna Jul i  musia 
łem opuścić w chwili ,  gdy nfasz na 
świat  wydać słodki owoc naszej  wspól
nej,  gorącej  mi łości? Czemuż przy to 
bie  nie j es t em i być nie mogę? Czemu 
mi Opatrzność odmówiła tej  pociechy, 
bym dziecię moje  mógł  uścisnąć,  gdy 
na ten świat  tak zły i tak niesprawie-* 
dliwy przychodzi"!

Czytałem te wyrazy ze łzami w o- 
czaob. Nies te ty!  zawołałem, nie uści 
snąłeś mnie n igdy mój ojcze 1 teraz  
po la tach t rzydz ie s tu  przeszło,  gdy czy 
tam twe rzewne skargi ,  pytam, czemuś 
mnie zupełnie opuścił,  kiedyś  opuścić 
nie powinien i mogłeś  mnie widzieć. 
I znowu teraz  w tej  ponurej  samotnoś
ci mojej ,  z odgłosem huczącej burzy, 
podniosła się we mnie wątpliwość,  czy 
zmarły  w Angl ji  Władysław Ol lerton 
mógł  być is to tn ie mym ojcem, tym oj
cem tak gorąco kochającym swą żonę, 
tak  gorzko skarżącym się na losy, że 
mu dziecięcia jego uj rzeć nie pozwala
ły, Jeżel i  zaś był  i s to tn ie  mym ojcem, 
jakaż  s t raszna  przyczyna zgłuszyła w 
nim uczucia rodzicielskie,  jaka  ta jemni  
ca w tem wszystk iem leży? I podno
sząc się z fotelu,  na k tórym moja m a t 
ka zapewne często siadała,  w egza l t a
cji umysłowej ,  w jaki e j  dnia tego c ią
gle sie znajdowałem, zawołem:

— Cieniu mojej  matki ,  k tóry  tu za
pewne błąkasz się koło mnie. p rz ys ię 
gam ci, że odkryję tajemnicę!

Uspokoiwszy się nieco otworzyłem 
drugi  l ist,  da towany z Wrocławia dnia 
20 marea.  Opowiedzianą w nim była 
h i s to r j a  przyjazdu do tego miasta,  n ie
bezpieczeńs twa ,  j ak ie  ojcu w tej  po
dróży groziły,  a z jakich szczęśliwie 
wyszedł,  z r e sz t ą  brzmiała ciągle nuta 
niewysłowionej  t ęskno ty  do młodej żo
ny, nuta  gorącej  miłości do niej  i dziec

ka, k tóre pod sercem nosiła.  Szczegółowa: 
opowieć przygód i n iebezpieczeństw p o 
dróży malowała wyraziśc ie  si lny,  s t r -  | 
nowczy, zde terminowany ch a rak t e r  m e 
go ojca, że lazną wolę i n iepowstrzy-  I 
maną niczem odwagę i wynalazczość  ( 
umysłu.  Człowiek to był  n iepospol ity.

Trzeci  l i s t  pisany był z Drezna- 
dnia 1 kwietnia .  Ojciec dziękował  
„ślicznej Juli* za kilka słów, jakie  od 
niej  otrzymał,  płakał rzewnemi łzami 
nad rozłączeniem z nią i w końcu r a 
dził, jak  ma ukryć część chociaż m a ją t  
ku, k tóry  uległ konfiskacie.

W liście powtarzał  się k i lk ak ro tn ie  
niepokój wobec tego,  że ubóstwo m a t 
ce grozić  mogło i zapewnienie,  że on 
o niej nie zapomni,  że wcześniej,  czy 
później  sprowadzi  j ą  do siebie,  tam,  
gdzie ostatecznie osiądzie.  W tej  chwili  
j ednak  nie wiedział  jeszcze  dokąd s i ę  
na s ta łe  uda.

W czwar tym liście,  pisanym ze> 
Str asburga ,  dnia 10 kwietnia,  ojciec 
już  wie dokąd ma się udać. Między t r ze  
cim jednak  a czwartym l istem,  musia ł  
być jeszcze  jeden,  k tó ry  zapewse nie 
doszedł rąk  matki ,  a w którym poszczę • 
gólne musiały być wyłożone p ro jek ta  i 
zamiary  ojca, gdyż ciągle się do po 
przedniego l istu odwoływał.  Bądź co 
bądź pisał, że jedzie  do Angji.

Jeden ustęp miał  dla mnie wielką  
wagę.

„Zasiągnąłem w Monachjum w a m ' 1 
basadzie angie lskie j  nieco języka  o | 
mej familji angielskiej .  S t ry j  mój s i r  
P e r c i r a l  Ol ler ton,  baronet ,  zmar ł  bez- ; 
dzie tn ie  jeszcze w 1836 roku i zosta- j 
wił olbrzymi podobno mają tek ,  k tó ry  
odziedziczyła jakaś  boczna lin ja, a k tó 
ry z prawa mnie się należy.  Na m ie j 
scu przekonam s ię jak rzeozy s to ją  i 
jeś li  będzie można,  upomnę się o for tu  
nę, ze względu na ciebie".

(C. d. n.)
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